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odnowienie przedpłaty dla uregu- 
lowania nakładu. 


Kruków, 23 marca. 


Uchwałami Sejmu z r. 1880 oprócz 
naprawy ustawodawstwa o szkołach ludo- 
wych, została poruszona także sprawa re- 
formy szkół średnich. Materyały do tej 
ważnej pracy gromadzi Wydział krajowy— 
czy zaś do tegorocznej sesyi sejmowej 
praca przygotowawcza będzie ukończoną 
lub nie, tego nie wiemy, a niestety dość 
liczne wskazówki przemawiają za tem, iż 
jeszcze rok poczekać przyjdzie, zanim Sejm 
będzie miał sobie przedłożone projekta do 
uchwał w tym przedmiocie. 

Wszakże nie zaszkodzi już teraz przy- 
pomnieć okoliczność ważną, co do której 
i w opinii publicznej panują dość mylne 
wyobrażenia, i która także w naszej prak- 
tyce ustawodawczej zdaje się być prawie 
zapomnianą. Jest to sprawa kompeten- 
cyi. Nieraz spotkać się można z mylnem 
zapatrywaniem, jakoby w sprawach szkół 
średnich i wyższych Scjn nie miał żadnej 
kompetencyi i wyłącznie do nich powoła- 
nem było ustawodawstwo centralne, albo 
przynajmniej, że kompetencya Sejmu w tych 
sprawach jest znacznie mniejszą, aniżeli 
w ustawodawstwie o szkołach ludowych. 
W praktyce ustawodawczej zaś — jedna 
tylko ustawa o języku wykładowym (ar- 
tykuł IV do VIII) pozostała praktycznym 
obiawem kompetencyi Sejmu w sprawach 
szkół średnich. Po za tem było tylko przed 
dziesięciu łaty parę prób uchwalenia ustaw, 
nie uwieńczonych sankcyą, po czem już 
wszystko, co Sejm w tym przedmiocie 
uchwalał, było tylko wydaniem opinii, 
wyrażeniem życzenia na podstawie art. 19 
statutu krajowego. 

W konstytucji jednak — sprawa ta zu- 
pełnie odmiennie się przedstawia. Według 
ustępu ż $. 11 ustawy zasadniczej o re- 
prezentacji państwa, należy do Rady pań- 
stwa „oznaczenie zasad (Feststellung der 
Grundsätze) wychowania publicznego w 
szkołach ludowych i gimnazyach, tudzież 
ustawodawstwo o uniwersytetach.“ Że zaś 
według $. 12 te wszystkie przedmioty 
ustawodawstwa, które w $. 1l nie są 
„wyraźnie“ zastrzeżone Radzie państwa, 
należą do Scjmów krajowych — przeto 
kompetencya Sejmów w sprawie szkół 
jest trojaka : 

1) wyłącznie do Sejmu należy usta- 
wodawstwo o szkołach realnych i techni- 
cznych — te bowiem nie są wymienione 
w przytoczonym wyżej ustępie ustawy : 

2) ustawodawstwo w ramach zasad, 
określonych ustawami państwowemi, ma 
Sejm krajowy w sprawach szkół ludowych 
i gimnazyalnych — co do tych bowiem 
ustawa zasadnicza przyznaje Radzie pań- 


stwa tylko „oznaczenie zasad“ — resztę | będzie mógł Sejm uchwalić ustawę kra- 


Sejmom pozostawiając ; 

3) nakoniec co do uniwersytetów ma 
Sejm tylko prawo wyrażania życzenia lub 
opinii na zasadzie art. 19 statutu krajo- 
wego, co do tych bowiem zakładów usta- 
wa zasądnicza zastrzega Radzie państwa 
cały zakres ustawodawstwa. 

W granicach takiej kompetencyi może 
się tedy Sejm obracać. Szkoda, że grani- 
ce te sa niezbyt ściśłe określone, a mia- 
nowicie: co do szkół ludowych i gimna- 
zyów. Użyte bowiem w ustawie wyrażenie 
„zasada“ jest tak rozciagliwem, że w pra- 
ktycznem zastosowaniu mogła zeń urość 
taka ustawa państwowa o szkołach ludo- 
wych z r. 1868, która unormowała pra- 
wie wszystko, bardzo mało tylko pozosta- 
wiając ustawodawstwu krajowemu. W ka- 
żdym razie ma Sejm otwarty zakres usta- 
wodawczy, z którego dotąd prawie wcale 
nie korzystał: całe ustawodawstwo w spra- 
wie szkół realnych i technicznych — a co 
do gimnazyów, co najmniej tyle, ile mu 
w sprawie szkół ludowych pozostawiono. 

Z tego zakresu dotychczas, jak wspo- 
mniano, prawie wcale się nie korzystało. 
Zachodzą eo do szkół średnich dwie tru- 
dności: Zasad organizacyi gimnazyów, u- 
chwalonych przez Radę państwa nie ma 
dotychczas — jest tylko od 30 blisko lat 
„prowizorycznie* obowiązujący projekt or- 
ganizacyi (Orgamisations-Entwurf) — któ- 
ry zawiera wszystkie szczegóły, o wie- 
le poza ramy „zasad* wykraczające. Sejm 
więc nie może uchwalić ustawy o gimna- 
zyach póty, póki nie będzie wydana usta- 
wa państwowa. (o do szkół realnych, to 
w obec faktu, iż Sejm zgodnie z opinią 
w kołach fachowych w kraju przeważa- 
jącą, oświadczył się za zniesieniem dwo- 
istości szkół średnich, uchwalenie ustawy 
byłoby najzupełniej nie na czasie. 

Ażeby zatem 1 kompetencyę Sejmu w tej 
sprawie uratować, i nie założyć zupełnie 
rąk aż do czasu, gdy centralny parlament 
coś uchwali, i zresztą zastrzedz się wcze- 
śnie przeciwko takiemu tłomaczeniu słowa 
„zasada“, jakiego się dopuściła Rada pań- 
stwa w ustawie o szkołach ludowych — 
należy naszem zdaniem postąpić w nastę- 
pujący sposób : 

Na podstawie zebranego materyału do 
reformy szkół średnich, powinienby Wy- 
dział krajowy przedłożyć Sejmowi wnio- 
sek do zasadniczych uchwał, na pod- 
stawie art. 19 statutu krajowego. Te u- 
chwały zatem byłyby wnioskiem do rzą- 
du o konstytucyjne przeprowadzenie usta- 
wy, obejmującej „zasady“ organizacyi 
szkół średnich. Jeżeliby korzystano z cza- 
su, póki dzisiejsza większość Rady pań- 
stwa jest większością — możnaby się Spo- 
dziewać, iż nie powtórzy się błąd ustawy 
państwowej o szkołach ludowych, że za- 
tem zasady będą tylko zasadami, 4 szcze- 
góły wszelkie będą zastrzeżone Sejmowi. 
Możnaby się także spodziewać, że zasady 
przez Sejm zalecone wejdą w ustawę pań- 
stwową, że się da wyjednać taką ustawę, 
która odpowie naszym stosunkom. Dopie- 
ro po wydaniu takiej ustawy państwowej 


jowa. 

Innego sposobu wyjścia z tej powikła- 
nej przez konstytucyę kompetencyi Rady 
państwa z jednej, a Sejmu z drugiej stro- 
ny, nie widzimy. Inaczej postępując mo- 
żemy całą sprawę puścić w nieskończoną 
odwłokę, i Sejm nie dojdzie nigdy do 
wykonania prawa, przez konstytucye mu 
przyznanego, z którego od lat dziesięciu 
nie robił żadnego użytku. 
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Podczas gdy Słowo lwowskie, przerażone wi- 
doeznie ostatniemi wypadkami, straciło wojowni- 
czego swego ducha, prowadzi Diło dalej antipol- 
ską propagandę na szeroką skalę. Słowo zaleca 
w imieniu „Rady russkiej* kandydaturę ks. Ju 
zyczyńskiego w sposób niezwykle umiarkowany: 
Dilo natomiast z okazy! wyborów w okręgu Prze- 
myśl-Dobromil-Mościska drukuje w nrze 19 zja- 
dliwą filipikę przeciw Polakom i proskrybuje ry- 
czałtem całą sprawę polską. Nadto w tymże sa- 
mym numerze Dilo w. naczelnym artykule oma- 
wia stuletnią rocznicę zniesienia niewoli, przy- 
padającą dnia 5 kwietnia 1882 roku. Diło nie 
chce wiedzieć, że cesarz Józef nie miał u nas 
co znosić — w Polsce bowiem nie było niewoli, 
a była pańszczyzna, która trwała do r. 1848 pomimo, 
że Sejmy galicyjskie o jej zniesienie kilkakrotnie 
się upominały, że tysiące polskich patryotów cier- 
piało długoletnie więzienie za sprawę zniesienia 
pańszczyzny i uwłaszczenia włościan. Przy tej 
sposobności Diło uderza w ton dotąd niebywały: 
„Mamy sposobność — woła — pokazać teraz prze- 
konywająco, że naród ruski rad nietylko własnej 
swej swobodzie, własnemu swemu dobru, ale i 
swobodzie i dobru innych narodów, a mianowi- 
cie także i dobru ludu połskiego. Czas już uznać, 
jakie znaczenie spoczywa w tak „rozumianym 
programie naszym, i czas uznać, jaką siłę zdo- 
być sobie możemy za pomocą takiego odezwania 
się do ludu. Jeżeli nasi przeciwnicy cisną się 
do ruskiego ludu z nieprawdą swoją i oszczer- 
stwami, to my odezwijimy się w pamiętną tę ro- 
eznicę prawdą i szczerą miłością do ludu pol- 
skiego. Smiało i wysoko podpłeśmy naszą Cho- 
rągiew narodową prawdy i sprawiedliwości. Ogra- 
niczenie się i zasklepienie byłoby błędem poli- 
tycznym nie do darowania*. Następnie powiada 
Dilo, że rocznica, przypadająca w wielki tydzień, 
musi być odroczoną i że jako wzór jej obchodu 
posłużyć może ruski wiec z r. 1880. 

Nie boimy się wcale, aby redaktorowie Diła 
zdołali zwołać wiee ludowy w okolicy Krakowa 
lub Biecza, a podnosimy głos tego pisma tylka 
dla nacechowania jego antagoniznu, dochodzi 
go poniekąd aż do naiwności. Lud polski potrafi 
odróżnić fałszywych prorokow w guście redakio- 
rów Diła od tych, co są prawdziwemi jego przy- 
jaciołmi, i nie da się zawieść tam, dokąd za- 
wieść się dały obałamucone Hniliczki. Z tem 
wszystkiem nie zaszkodzi wiedzieć, że partya Di- 
ła chce rozciągnąć swą działalność i na Mazury. 
Powinno to być dla nas zachętą do tem ener- 
giczniejszego podjęcia sprawy oświaty ludu — 
jako jedynego antidotum przeciwko truciźnie lu- 
dowi zadawanej. Nie wątpimy wiec, że polskie 
stowarzyszenia dla oświaty ludu coraz liczniej 
powstawać będą i że gorliwą w obecnej chwili 
rozwiną działalność spełniając zadanie, dotąd 
niestety zbyt zaniedbane. 
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Reforma ustawy spadkowej dla włościan. 


Lwów, 22 marca. 
(=) W zeszłym tygodniu doniosłem, iż w tu- 
tejszem Towarzystwie prawniczem toczą się na- 
rady nad elaboratem b. prezydenia m. Lwowa, 
p. Aleksandra Jasińskiego, w sprawie zamie- 
rzonej przed rząd reformy ustawy spadkowej dla 


włościan. P. Jasiński otrzymał znany kwestyona- 
ryusz ministra sprawiedliwości, a zarazem został 
wezwany przez tutejszy wyższy sąd krajowy do 
ankiety, która ma również odpowiedzieć na pyta- 
nia postawione przez rząd. Z poza gremium sę- 
dziów apelaeyjnych wezwani zostali do tej ankiety 
pp. dr. Kabat i Marceli Madejski; p. Jasiński 
zaś, jako prezes Towarzystwa prawniczego chciał 
przed wniesieniem swojego elaboratu w ankiecie 
wysłuchać opinii prawników należących do To- 
warzystwa. Dyskusye w tem gremium były bar- 
dzo ożywione, a ostatecznie zostały przyjęte wszyst- 
kie wnioski p. Jasińkiego, które są poprzedzone 
następującym wywodem ogólnym : 

„Pytanie, jak zapobiedz złemu, dałoby się ła- 
two rozstrzygnąć przez ustawę orzekającą niepo- 
dzielność gospodarstw czyli zagród włościańskich 
do pewnego minimum i niedopuszczającą obdlu- 
żania hipotecznego takich zagród. Takie rozstrzy- 
gnięcie sprawy, wprawdzie bardzo pojedyńcze. 
nie licowałoby jednak z zasadami obecnego usta- 
wodawstwa i stworzyłoby rażącą sprzeczność z po- 
jęciem własności. Dlatego też rząd, a mianowicie mi- 
nisterstwo rolnictwa wspólnie z ministerstwem spra- 
wiedliwości zażądało od sądów i ludzi fachowych 
opinii, czy nieodpowiadałoby stosunkom obecnym 
wprowadzenie w życie w Austryi ustawy, któraby 
pozostawiając właścicielowi zupełną wolność roz- 
porządzania swoją własnością tak aktami między 
Żżyjącemi, jako też na wypadek śmierci, zapobie- 
gala przy dziedziczeniu ustawniczemi podziałowi 
i rozdrobnieniu gospodarstw włościańskich. Mini- 
sterstwa pomienione zwróciły w tej mierze uwagę 
na nowsze ustawy w Niemczech, które także 
mają na celu zapobiedz rozdrobnieniu gospodarstw 
włościańskich“. 

Po bliższym rozbiorze ustawy: bawarskiej z r. 
1855 i hanowerskiej z r. 1874 z dodatkową no- 
wela z 1880 r., która została wprowadzoną w Lau- 
enburgu, a częściowo także w Oldenburgu i Hes- 
sen-Kassel, po szczegółowem ocenieniu każdej 
z tych ustaw, tak mówi dalej szanowny sprawo- 
zdawca: „Zachodzi teraz pytanie, czy ustawa na 
zasadach ustawy hanowerskiej (jak to rząd pro- 
ponuje) lub projektu westfalskiego oparta, byłaby 
dla kraju naszego pożądaną, lub nie? Odpowia- 
dam, że jest pożądaną i będzie korzystną o tyle. 
że przynajmniej jakiś, choć mały procent zagród 
włościańskich uchroni od rozdrobnienia. Jeżeli 
w Niemczech i w niemieckich prowineyach Au- 
stryi rozdrabnianie gospodarstw uważane jest za 
klęskę, to u. nas rozdrabnianie na gospodarstwa 
o 1, 2 lub 8 morgach, zagraża tymże gospodar- 
stwom zupełną ruiną, a czem liczniejsze takie dro- 
bne zagrody, tem większa dla kraju wynika szkoda. 

„W Niemczech rozpowszechnione są i prospe- 
rują gospodarstwa ogrodowe a płody w licznych 
bliskich miasteczkach, znajdują odbyt: u nas 
wieśniak obznajomiony tylko z gospodarstwem 
ivlnóm. na obszarze małym 1 lub 2 morgów, 
nie jest wstanie uprawić należycie roli, bo nie 
wyżywi bydła i braknie mu nawozu, a czem 
liczniejsze takie drobne gospodarstwa, tem wię- 
kszy w ogóle ubytek plonu, co przyczynia się 
do ubóstwa kraju. Nie można też pominąć że 
wieśniak choćby na 1 morgowej zagrodzie uwa- 
ża się już za gospodarza, idzie na zarokck tyiko 
o tyle, o ile do wyżywienia jego niezbę inie jest 
potrzebne, a brak pokrywa pożyczką, którą łatwa, 
choć pod zgubnemi warunkami otrzymuje i tak 
wkrótce wywłaszczony zostaje z tej małej zagro- 
dy a częstokroć nędza zaskoczy go już w wieku, 
gdy do ciężkiej pracy jest niezdolny. Oto ma- 
my smutny obraz, który coraz częściej w kraju 
naszym spostrzegać się daje. Nadmieniłem że 
zamierzona ustawa tylko mały procent gospo- 
darstw włościańskich od rozdrobnienia mogłaby 
uchronić a twierdzenie to łatwo da się uzasa- 
dnić. Zdaje się być sprzecznem, a przecież do- 
świadczenie poucza nas dostatecznie, że włościa- 
nin nasz, jak z jednej strony pragnie nabyć 
własność gruntu, lgnie do swej ojcowizny, tak 
z drugiej strony, wprawdzie nie w regule, ale 
zawsze w znacznej części, lekkomyślnie zaciąga 
długi, pod zgubnemi a częstokroć już z góry na 
zgubę jego obliczonemi warunkami, których do- 
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trzymać nie może, a często niechce i większą 
jeszcze lekkomyślnością a niepojętą apatyą przy 
zaniechaniu wszelkich, ehoćby najzupełniej uza- 
sadnionych środków prawnej obrony daje się 
wywłaszczać z swej własności. Otóż chęć przyj- 
ścia do posiadania choćby kawałka gruntu skło- 
ni interesowane osoby, do wywierania wszelkich 
możliwych wpływów na właściciela: by aktem 
między żyjącemi lub rozporządzeniem na wypa- 
dek śmierci, podzielił zagrodę między dzieci lub 
familię. Takim wpływom włościanin łatwo ulega, 
a rzadko kiedy będzie się im mógł oprzeć 
w ciężkiej słabości, a jeżeli już dzisiaj część 
testamentów włościańskich ledwie po właściwej 
myśli testatorów, przez nieudolnych pisarzów 
przy świadkach pisma nieświadomych jest spi- 
sana. to ta liczba po wejściu w życie zamierze- 
nej ustawy jeszcze się pomniejszy. Dla ilustra- 
cyi. jak spisują się testamenta włościańskie, niech 
posłuży fakt przez jednego z kolegów moich na 
prowincyi urzędującego, mnie udzielony. Miał on 
delegacyę ogólną w powiecie do przeprowadze- 
nia periraktacyj spadkowych i w interesie urzę: 
dowania swego uprosił wójtów, by przychodzące 
do starostw w sprawach swych urzędowych, 
wstępowali do niego i informowali go o zaszłych 
w gminach wypadkach śmierci i pozostałej fa- 
milii lub spuścizny. aby z tąd powziął o ile 
urzędowanie w zaszłym wypadku jest nagłe. 
Jakoż otrzymawszy wiadomość o śmierci zamo- 
żniejszego gospodarza, zapowiedział bezzwłoczne 
przybycie na miejsce. Przełożony gminy oświad- 
czył mu jednak, by jeszcze kilka dni się wstrzy- 
mał, bo testament nie jest jeszcze w porządku 
i po bliższej informaeyi wyszło na jaw, że pi- 
sarz już po śmierci rzekomego testatora, układa 
testament niby po myśli tegoż, co zresztą działo 
się w dobrej wierze w obecności naczelnika 
gminy i świadków. by nikt z pozostałej familii 
nie został pokrzywdzony. Podpisy łatwe, bo tyl- 
ko znakami umieszczone przez pisarza, który jako 
świadek podpisuje. Tak więc z jednej strony 
cele zamierzonej ustawy przez częste akty mię- 
dzy żyjącemi lub na wypadek śmierci zostaną 
udaremnione, z drugiej zaś strony i w myśli 
zamierzonej nstawy powołany główny spadko- 
bierca otrzyma w licznych wypadkach tak obdła- 
żoną zagrodę, że i przy uldze przy wypłacie 
współspadkobierców jemu niesionej, nie zdoła 
utrzymać w całości spuścizny i sam do częścio- 
wego zbycia w celu uiszezenia długów przy- 
stąpi. 

„Nie możemy się więc łudzić, że zamierzona 
ustawa zbawienne wyda skutki i zapobieże gro- 
żnie szerzącemu się złemu, ale jak już nadmieni- 
łem, zawsze część jakaś gospodarstw od rozdro- 
bnienia może być uratowaną, a przez ulgi głó- 
wnemu spadkobiercy przyznać się mające, łatwiej 
długi uiszczać i współspadkobierców spłacić będzie 
w stanie, jeżeli jeszcze i co do ostatniej opłaty 
jakiś dłużny termin pozostawiony mu będzie. * 

Tak opiewa ogólny wywód p. Jasińskiego nad 
kwćstyonarzem ministra sprawiedliwości. Na po- 
jedyncze zaś pytania daje p. referent odpowiedzi, 
w których są zawarte następujące zasady : 

„Projektowana przez rząd ustawa powinna być 
zastosowaną do wszystkich, nawet najmniejszych 
gospodarstw, czyli zagród włościańskich , składa- 


cych się 4 i gruntów rustykalnych. Zagroda 
włościanskyw+ » taka uważaną być może tylko 
wtenczas. l posiada don: mieszkalny. Ustawa 
ta ma być zas «owala do zagród włościańskich 


określonych w pierwszem pytaniu bez poprze- 
dniego wpisania takowych do ksiąg lub wykazów 
osobnych, a to z powodu, że pominąwszy kwe- 
styę kosztów, zaprowadzenia podobnych osobnych 
ksiąg, udaremniłoby całą ustawę. Oświadczywszy 
się przeciw zaprowadzeniu osobnych ksiąg czyli 
wykazów zagrodowych, przyjąć wypada postano- 
wienie, że dziedzicowi głównemu przypadają Wszy- 
stkie grunta, które z jednej zagrody były upra- 
wiane bez względu na chwilowe wydzierżawienie 
lub inne podobne użytkowanie i bez względu jak 
w księgach gruntowych są zapisane. Jeżeli zaś 
spadkobierca był właścicielem kilku posiadłości, 
z których każda z osobnej zagrody (domu mie- 


WIECZÓR W CZARNOLESIE 


Scena liryczna. 
przez Adama Bełcikowskiego. 
(Dokończenie). 


Zrazu, jak ptak w klatce od ludzi uczony, 
Spiewałem w obcej mowie, nie swojemi tony, 
Powtarzałem , czem mistrze napoili starzy , 
Nie dowierzając, czy się własny lot wydarzy, 


W obawie, czy z mej piersi nowy dźwięk sławiański 


Odpowie godnie Muzie i sztuce niebiańskiej, 
Skoroim słyszał do koła tylko słabe dźwięki, 
Wydobyte na lutni od mych ziomków ręki. 


Nareszcie Bóg mię natehnął, i w mowie ojczystej 
Zanuciłem — a głos brzmiał tak piękny, tak czysty, 


Zem się zdziwił, dla czego Olimpscy bogowie 


Od wieków nie śpiewali w naszej słodkiej mowie. 


Odtąd jam ją ukochał ponad wszelkie inne, 


Którym Rzym, którym Grecya swoję sławę winne, 


A ona odpłaciła tę miłość stokrotnie. 


Bo oto, gdy tak spiewam, zasłuchany w lutnię, 


Do koła mnie słuchaczy coraz szersze grono 
Zbiera się, chwali, wielbi pieśń nowo zrodzona 


I wnet pokłask ze wszystkich stron w niebo uderzy. 


Moi spółzawodniey chwalą mnie najszczerzej, 
Za niemi prostaczkowie, równie jak uczeni, 
Wielcy i mali, wszyscy słuchają mych pieni. 
Nie potrzeba mi było o nagrody prosić, 


Czci i przyjaźni ludzkiej miałem zawsze dosyć, 
Najlepsi w kraju męże, co słyną po świecie, 


Nie wzdrygali się oddać szacunku 


O Boże! ja grzeszyłem, kiedym w ciężkiej doli 


Nazbyt głośno wyrzekał, że mnie 


Lecz czuwała nade mną zawsze twa opieka, 


poecie. 


Gdzie piękno mieszka wieczyste, 
Gdzie źródła tryskają czyste 
Natchnienia i myśli bożej, 


Ztamtąd ja, niebios mieszkanka, 


Dałeś mi wiele, Panie! niźli innym więcej, 


Dałeś mi język wieszcza, sławę u tysięcy , 
Sprawiłeś, że me imię, choć grób pożre ciało, 
W dalekiej potomności wspomną jeszcze z chwałą. 
Niepłonne to przeczucie, ani próżna pycha, 

Ze mnie wiekom poleci moja praca cicha, 

Ze me bezsenne nocy, me serdeczne bole 


Kiedyś mi zą świetlistą staną aureolę , 


(Tymczasem ściemniło się zupełnie. 


MUZA. 


, 


A gdy z życiem i resztkę moich smutków strawię, 
Duch mój szczęściem, u Ciebie — tu, żyć będzie w sławie! 


W wieczornym zmroku zjawia 

się nagle przed Kochanowskim jasnością Olimpijską promieniejąca 

Muza. On na jej widok ze zdziwieniem powstaje i jej słowom się 
przysłuchuje). 


Po lirze, co w mojej dłoni, 
Po blasku, co na mej skroni, 
Kim jestem , poznajesz , 
Jam ta, eo z Olimpu stoku 
Schodziła do twego boku, 


cios Twój boli — 
Spuściłeś nieraz klęskę, jako na człowieka, 
Zgodna na każde wezwanie. | 


Janie. 


Do -śmiertelnego człowieka 
Spieszyłam chętniej i skorzej, 
Niż dziewica do kochanka, 
(o jej z utęsknieniem czeka. 


W mgły niewidzialnej osłonie 
Stawałam po twojej stronie, 

I cichemi lutni szmery 

W sen rajski wprawiając ducha, 
Podawałam ci do ucha , 

Czem niebiańskie głośne sfery. 


Dziś raz pierwszy twemu oku 
W całym jawię się widoku, 

W całym blasku i jasności, 

Bo gdyś skończył swe zawody, 
Dzisiaj przyszedł dzień nagrody, 
Przedświt twej nieśmiertelności. 


Za twa służbę wierną, stałą, 
Gdyś u ziemskiej stanął mety, 
Weź, co ci się należało, 

Weż na skroń wieniec poety. 


Wiecznie on zostanie młody, 
Jego świeżość nie zwiędnieje, 
Nie przyniosą jemu szkody 

Ni wiek, ni zmienne koleje. 


Przyjdą później inni wieszcze , 
Niż ty może więksi jeszcze, 
Lecz każdy uchyli głowy , 
Przed ojcem ojczystej mowy. 

I wszyscy czcić będą ciebie, 
Coś, jak Promoteusz nowy, 
Pierwszą iskrę zatlił w niebie 
Polskiej pieśni narodowej. 

Od ciebie brać będą słowa 
Wdzięk i czystość i prostotę; 
Jak złoto wiecznie blask chowa, 
Tak i rymy twoje złote. 

Nawet lipę twoją czułą 
Wdzięcznem obdarzą wspomnieniem, 
Ze z twej piersi pod jej cieniem 
Tyle natehnień się wysnuło. 


Zawsze, w najpóźniejsze wieki 
Czcić cię będzie świat daleki, 

I twą chwałą będzie brzmiała 
Po wsze czasy Polska cała; 

Póki jej, jej mowy stanie, 
Sława tobie, sława, Janie! 

Za twój żywot, za twe pienia 
W pokolenie z pokolenia 

Będą tobie okrzyk nieść: 
Chwała, mistrzu, chwała, cześć | 
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szkalnego) była uprawianą, naówczas należałoby 
przyjąć postanowienia przytoczonej ustawy hano- 
werskiej, względnie projektu westfalskiego. Za 
postanowieniem ustawy hanowerskiej mówi ta 
okoliczność, że trzeba szacować dochody, jakie 
przynosi lub przynieść może zagroda, a osobno 
szacować inwentarz. To pociąga za sobą koszta i 
nie zawsze daje rękojmię sprawiedliwości, bo o- 
szacowanie zawisło od osobistych poglądów oce- 
nicieli. Oświadczam się więc za sposobem oblicza- 
nia wartości, jaki wskazuje projekt westfalski, 
tem bardziej, że i tutaj korzyść dla głównego 
spadkobiercy jest jawną, bo inwentarz objęty przy- 
pada mu już z wariością zagrody obliczoną we- 
dług 20 krotnego czystego dochodu katastralnego. 
Na pytanie, kto ma być głównym spadkobiercą, 
odpowiada referent, że w projektowanej ustawie 
należy przyjąć dziedzicznie prawne według postano- 
wień ustawy cywilnej $$ 732—735. Starszy wiekiem 
rodzaju męskiego, mogący sam prowadzić gospodar- 
stwo, jest głównym spadkobiercą. W braku spadko- 
bierców męskich następują spadkobiercy rodzaju 
żeńskiego. W ykluczeni zostaliby umysłowo chorzy, 
marnotrawcy sądownie za takich uznani, wreszcie 
ci, którym zawód lub inne stosunki trwale unie- 
możliwiają prowadzenie gospodarstwa, nareszcie ci 
spadkobiercy, którzy posiadają już jedną posiadłość 
gruntową. Nie ulega wątpliwości, że gdyby głó- 
wny spadkobierca musiał bezzwłocznie spłacić 
część przypadającą na współdziedziców, mógłby 
popaść w długi, czemu projektowana ustawa wła- 
śnie zapobiedz usiłuje. 

Sądzi tedy referent, że odpowiednie byłoby 
postanowienie, że do 3 lat od dnia śmierci spa- 
dkodawcy główny spadkobierca nie może być po- 
ciągany do spłaty części spadkowych. Do czasu 
rzeczywistej spłaty ma płacić procenta 5 od sta. 
Nie ma obowiązku utrzymywania współdziedziców 
ani prawa żądania od nich w zamian bezpłatnej 
pracy. Między małżonkami, włościanami, zdarza- 
ją się bardzo rzadko wypadki wspólności dóbr; 
umowy zaś małżeńskie dotyczą zwykle wniesione- 
go majątku ruchomego. Zdaniem referenta nale- 
żałoby w projektowanej ustawie tylko niezbędne, 
tyczące się dziedzictwa głównego zmiany od o- 
gólnej ustawy cywilnej wprowadzić; dlatego uwa- 
ża referent za odpowiednie postanowienia ustawy 
hanowerskiej: a) żeby projektowana ustawa nie 
miała zastosowania, jeżeli spadkodawca w czasie 
śmierci był współwłaścicielem posiadłości; b) że 
co do wspólności dóbr między małżonkami obo- 
wiązują ogólne ustawy. Przy przyjęciu obliczenia 
wartości włącznie z inwentarzem podług 20-kro- 
tnego czystego dochodu katastralnego , odpada 
potrzeba ograniczenia części obowiązkowej. Na 
ostatnie pytanie co do postanowień o uiszczeniu 
należytości spadkowych, odpowiada referent, że 
wzmiankowany w kwestyonarynszu ekwiwalent nie 
mógłby być zastosowany, bo właścicielowi przy- 
służa prawo dowolnego w każdej chwili rozporzą- 
dzenia własnością swoją. Dla ulżenia spadkobier- 
com należałoby tylko dozwolić na spłacenie na- 
leżytości w kilku ratach, a to do trzech lat bez 
procentn zwłoki. * 

W poprzednich korespondencyach, tyczących 
się tej sprawy, nadmieniłem, że do dziesiątego 
punktn kwestyonaryusza, na który odpowiada re- 
ferent, że mie należy przyjmować do ustawy ża- 
dnych innych postanowień, niezawartych w po- 
przednich pytaniach — wnieśli pp. Małachowski i 
Dziędzielewicz projekta, dążące do zaprowadzenia 
ojeowizn. Projekta te mają być przekazane do 
zbadania osobnej komisyi, która ma być wybraną 
na przyszłem posiedzeniu Towarzystwa prawni- 
czego. 


KORESPONDENCYA „REFORNY” 


Genewa, 18 marca. 

(W. P.) Od dosyć dawna niedałem Wam ża- 
dnych wiadomości ... ale też nie było bo i 
pisać o czem tak bardzo.. Przez czas mego mil- 
czenia nie wydarzyło się tu nie nadzwyczajnego, 
nie więcej na uwagę zasługującego. Dziś wszak- 
że trzeba przy sposobności to i c7=%a zaznaczyć, 
z tem i owem się obrachować... 

Przndewszystkiem mówmy o tem, co na razie 
najbezpośredniej nakłania nas wziąć za pióro. 
Istnieje tu sekcya polskiegu towarzystwa emigra- 
cyjnego, „Towarzystwem polskiem wzajemnej po- 
mocy” tytułowanego. Pod skrzydłami tego stowa- 
rzyszenia gromadzą się mniej lub więcej licznie, 
mniej lub więcej powszechnie rozbitki naszych 
powstań narodowych, z „konspiratorów* i „kosy- 
nierów* przeistoczeni w skromnych pracowników. 
zarabiających w codziennym pocie czoła na ka- 
wałek chleba dla siebie lub dla siebie i rodzin 
swoich. Towarzystwo to nieposiadając na razie 
żadnych celów wybitniejszych prócz skupiania 
oderwanych od kraju ziomków, nie mogąc roz- 
wijać żadnej szerszej działalności prócz skromne- 
go „wzajemnego wspomagania się“, trzyma się 
przecież wytrwale, mimo wszelkie przeciwieństwa 
i trudności, oraz zasługuje na uwagę swoją bi- 
blioteką, która jest dosyć sporą i chociaż nie idzie 
w porównanie z zasobniejszemi w środki insty- 
tueyami tego rodzaju, zawsze jednak ma rzeczy 
dosyć ciekawe — naturalnie mie z wydawnictw 
nowych, bo tych nabywać garstka pracujących na 
obczyźnie nie może. 

W ostatnich czasach zarząd biblioteki tej (Bi- 
bkiothćque polonaise. Rue Cendrier N. 26) po- 
wziął chwalebny zamiar urządzenia w jednej z li- 
czniej uczęszczanych i porządniejszych kawiarni 
genewskich (Café Ackermann, rue de Rhône) 
polskiej czytelni pism peryodycznych. Brak po- 
dobnego przedsięwzięcia bardzo i bardzo dawał 
się tu uczuć nie jednemu — miło więc nam za- 
znaczyć tutaj uskutecznienie tego zamiaru. Nowo 
założona czytelnia dzięki użyciu skromnych fun- 
duszów biblioteki na prenumeratę, i bezpłatne- 
mu ofiarowaniu pism przez niektóre redakcye, 
lub też przez osoby prywatne, jak na pierwszy 
początek ma się wcale nieźle. Posiada ona ogó- 
łem pism 11, a jest nadzieja, że jeszcze cokol- 
wiek przybędzie. 

Na założenie tej czytelni szczególną zwracamy 
uwagę tak ogółu, jak i prasy naszej. Przede- 
wszystkiem świadczy ona o pewne ożywieniu, 
bodaj w jednej cząsteczce emigracyi naszej, co 
jest faktem bądź co bądź sympatycznym. Nastę- 
pnie objaw tego ożywienia wkłada pewne obo- 
wiązki na ludzi dobrej woli... Ożywienie to trze- 
ba podtrzymać, trzeba mu dać pomoc, konieczna 


mu dostarczyć pokarmu. Zarząd biblioteki być 
może nie miał ani sposobności, ani środków na 
to nawet, aby zwrócić się do znaczniejszej liczby 
redakcyj — kto wie, jak ciężko i zwłaszcza na 
obczyźnie żyją ze względu na środki materyalne 
instytucye podobnego rodzaju i podobnie małą 
ilością sił podtrzymywane, ten się nie zadziwi 
przypuszczeniu naszemu, że być może Zarząd 
musiał się rachować nawet z markami dla listów 
z prośbą o pisma, rzuconych na niepewne fale 
dobrej woli i obywatelskości redakcyj i redak- 
cyjek naszych. 

Otóż za pośrednictwem głosu niniejszego być 
może, ktoś zechce przyjść z pomocą przedsię- 
wzięciu genewskiej biblioteki, nie czekając na 
prośbę. Zwłaszcza tak mało, tak bardzo nie wiele 
za granice kraju wybiega naszych pism drobniej- 
szych, naszych prowincyonalnych odprysków pra- 
sy... wysyłanie paru zbytecznych egzemplarzy tu 
i owdzie, czyż to ofiara tak wielka! Ot ruszcie 
się doprawdy, panowie., pizecież tych kilkana- 
ście egzemplarzy bezpłatnych waszych pisemek 
wiązać będzie z krajem resztki ludzi mocno jego 
sprawom kiedyś oddanych, ludzi, co gorącym 
czynem o tem oddaniu świadczyli, a przecież i 
tutaj, jak w mnóstwie innych zakątków, znaj- 
dziesz gronko młodych pracowników, zagnanych 
daleko od kraju przypadkiem lub koniecznością— 
kraj ich obehodzi, pracują oni z myślą o kraju 
i dla kraju tylko; w oderwaniu od niego w tej 
pracy i mysli. jedyną im pomocą mogą być tyl- 
ko co najczęstsze głosy z swoich stron, głosy 
rozmaite i z rozmaitych jego końców pochodzą- 
ce... Nie tak to błaha rzecz, jak się ma pozór 
wyda, od niej zależy może uratowanie dla spo- 
łeczeństwa nie jednej siły, co w inny grunt 
wsiąknie, lub w oderwaniu swojem wiele straci, 
wiele przeinarni. 

Sądzimy, że nie bez racyi poświęciliśmy tej 
sprawie powyższej słów parę, przechodzimy teraz 
do innych kwestyi. A więc od czasu, jak zazna- 
czaliśmy objawy zatargów poważniejszych między 
emigzacyją rosyjską a redakeyją bezimienną „Wol- 
nego Slowa“ to i owo z gwałtu na ten temat 
utarło się i przestało wielu interesować — ostat- 
nim aktem całej tej historyi była ostra wycieczka 
redakcyi tego organu na Neue Freie Presse a 
nawiasowo i na dziennikarstwo galicyjskie za po- 
wtórzenie emigracyjnego zdania o niem... Teraz 
emigracyja rewulucyjna żyje sobie po dawnemu, 
zbytnio każdym numerem „Ignatjewowskiego or- 
ganu* się nie interesując, a on wychodzi sobie 
nadal, regularnie co tydzień, zawsze z lichym ar- 
tykułem wstępnym, prawie zawsze przeładowany 
korespondencyją  „odradzających się Sławian*, 
często obdarzony ciekawemi, bardzo faktycznemi 
choć nie najczęściej sympatycznemi artykułami 
Dragomanowa oraz posiadający znakomite kroniki 
ruchu socjalistycznego pióra Akselroda, jednego 
z członków b. redakcyi „Obszczyny*. 

Pomijając kwestyją „ignatjewowskości* „Wol- 
nego Słowa*, gdyż w całym jej przebiegu za mało 
faktów, aby można wydać stanowcze zdanie w tym 
lub innym kierunku, jest rzeczą rzeczywiście cie- 
kawą określić, eo to pismo przedstawia, zwłasz- 
cza w obee wyrażnego poparcia przez kogoś 
finansowo, w obec rzeczywistych niekiedy wia- 
domości ze świata dyplomatycznego i innych fak- 
tów świadczących wymownie, że nie jest ono 
przedsięwzięte w oderwaniu, jeżeli już nie od 
kraju, to przynajmniej od jakichś grup w spo- 
łeczeństwie rossyjskim. Odpowiedź wszakże w tej 
spraw bardzo trudna. Dotąd „Wol. Słowo" byłoijest 
tylko organem jakieiś dziwnej bezbarwności 
mimo współpracownictwa Dragomanowa, bądź co 
bądź socyalisty i ukrainofila, współpracownictwa Ak- 
selroda zdecydowanego socyalisty-rewolucyonisty — 
i reszty współpracownictwa „Wl. SŁ*!!. Nie jest 
ono bezwarunkowo organem liberałów — bo właś- 
nie współpracownietwo byłoby inne, zdolniejsze 
wącałości i więc określone, nie jest organem 
ziemstw — jak twierdzono z początku — bo o 
sprawach ziemstw nic w niem nie ma... a nadto 
wszystko jest w niem coś z panslawizmu, niele- 
dwie zachwycającego się Skobolewym, coś z ja- 
kich$ nieokreślonych dążeń „federalistycznych* (?) 
i wiele innych rzeczy, które nie zwykły chodzić 
z sobą w parze. 

Na zakończenie słów parę, jeszcze o rosyjskich 
wydawnictwach rewolucyjnych z ostatnich czasów, 
które pojawiają się znowuż częściej, znowuż 
wzmagają się na siłach. 

Oprócz kopij ostatnich numerów „Narodnoj Woli“ 
i „Czornaho Peredieła" wydano tu broszury Al- 
lisowa „S nowym, godom s nowym sczastjem* oraz 
jegoż „Wartałomiej Aleksandrowicz Zajcew“ — 
jest to życiorys zmarłego nie dawno w Clarens 
znanego publicysty rosyjskiego, b. współpracowni- 
ka „Russkaho Słowa“, gdzie pisał Pisarew i inni 
radykalni żurnaliści rossyjscy z szóstego dziesią- 
tka lat. Następnie wydano szkic historyczny o pa- 
nowaniu Tyberyusza p. t. „Z starożytnej historyi*, 
niezmiernie przypominający panowanie Aleksan- 
dra II. Zasługuje też na uwagę szczególniejszą 
wydanie p. t. „Mariya, Maty Jesusowa. Wirszi 
Szewczenka, z uwahamy M. Drahomonowa*, od- 
bite zostało łacitskiemi czcionkami z użyciem pi- 
sowni polskiej, wydawca zaleca gorąco rusinom 
drukowanie swoich pism tym sposobem. Udbił 
Dragomanów z „Woln. Słowa* swoje studyum 
p. t. „Historyczna Polska i wielko-ruska demokra- 
cya“; odbitka jest sporem, bo przeszło trzydziesto- 
arkuszowem dziełkiem naukowem — autor roz- 
waża w nim stósunki rewolucyonistów polskich 
i rosyjskich za kilka ostatnich dziesiątków lat. 
Rzecz, ze względu na materyjalł, zajmująca. 


Rada Państwa. 


Wiedeń, 22 marca. 

(ii) Dziś tedy przeprowadzoną została eman- 
cypacya polityczna pięcioreńskowców. Tegoż sa- 
mego dnia przed laty pięćdziesięciu uchwalił 
parlament angielski bil reformy. i 

Dzisiejsze posiedzenie zgromadziło przeraża- 
jąco małą liczbę posłów ; lewica odpoczywała po 
bankiecie, który wczoraj urządziła na cześć To- 
maszczuka w hotelu de France. Trudno ostate- 
cznie mieć fantazyę do paradowania w Izbie, 
skoro się kampanię przegrało. Tylko dla deco- 
rum parlamentarnego występują z lewicy mowcy 
po kolei i składają broń po kolei. 

Dziś przemawiał pierwszy Hackelberg. 
W długim a bladym wywodzie twierdził usta- 
wicznie, że lewica byłaby przedłożyła projekt 
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obszerniejszej reformy wyborczej, i żalił się, że 
projekt większości tak prędko postawiony został 
na porządku dziennym.. Argumentów mowey 
skierowanych przeciw $ 9 projektu, udzielające- 
go prawa wyborczego pięcioreńskoweom, nie po- 
trzebujemy powtarzać; była to dawno wymłóco- 
na sieczka. Komiczne wrażenie wywołał jęk 
Hackelberga następującej treści: „Mamyż w do- 
mu, któryśmy sami zbudówali, chodzić z krzy- 
wym grzbietem?“ Jeszcze bardziej rozweselił 
mowca Izbę, gdy począł wszem w obec a ka- 
żdemu z osobna pokazywać jakiś medal, na któ- 
rego jednej stronie wszystkie zwierzęta godła 
austryackiego w idylicznem łączą się zespoleniu, 
a na drugiej figuruje napis: „Państwo, cesarz i 
niemiecka ojczyzna*. Znaliśmy dotąd zawsze 
wielką ojczyznę, bez względu na narodowość! 
—kończy mowca i siada. 

Jeszcze nie fortunniejszy był występ Fryde- 
ryka Suessa. Edward Suess zawsze skupia koło 
siebie wielką liczbę słuchaczy; brat jego Fryde- 
ryk zawsze wywołuje powszechną emigracyę 
z Taby. Kiedy dziś począł mówić, było w Izbie 
zaledwie 30 posłów a i ci rozprawiali głośno 
albo czytali gazety. Suess mówił ściśle tylko o 
stosunkach miasta Wiednia, a właściwie o okrę- 
gu, z którego został wybrany, i oświadczył imie- 
niem swych wyboreów, że chętnie rezygnuje na 
reformę, jaką większość przedkłada. 

Doblhammer wnosi zamknięcie dyskusyi. 
Po przyjęciu tego wniosku wybrano general- 
nemi mowcami Magga (przeciw) i Lienba- 
chera (za). 

Steudel przedkłada wniosek, w myśl któ- 
rego pięcioreńskoweom mają być wliczone wszy- 
stkie dodatki państwowe. 

Dr. Magg w długim bardzo wstępie swej 
mowy rozwija szeroko myśl, że wewnętrzne Ży- 
cie państwa austryackiego składa się z samych 
tylko niespodzianek i rzeczy nieprawdopodobnych, 
tak iż najznakomitszy mąż stanu nie byłby 
w stanie przepowiedzieć przyszłości tej monar- 
chii na jeden dzień naprzód. Dożyliśmy bowiem 
czasów, że ministerstwa upadały właśnie w chwili 
swej największej siły i władzy. Kierowik spraw 
zagranicznych z urodzenia i poczucia Węgier 
wprowadza politykę państwa na tory sławiańskie. 
Wreszcie rząd, który szezyci się godłem viribus 
unitis, do organizmu państwa wprowadza ży- 
wioły najbardziej odśrodkowe, a punkt ciężkości 
wewnętrznego Życia przenosi w inne i nie pe- 
wne miejsce, burząc to wszystko co w przeci- 
wnym kierunku wiekami stworzone i utrwalone 
zostało. Uczuwszy wreszcie potrzebę powiedze- 
nia parę słów o właściwym przedmiocie rozpraw 
j.o $ 9, mowea wykazuje rządowi także i na 
tym punkcie sprzeczność dążeń, przed którą się 
nie waha nigdy, gdy idzie o własny interes. 

Jedno i to samo przedłożenie rządowe domaga 
się ograniczenia prawa wyborczego w czeskich 
większych posiadłościach, a równocześnie zniżenia 
stopy wyborczej na 5 złr. Lewica nie potępia 
zasady rozszerzenia prawa wyborczego, ałe chce 
zdążyć do tego na innej drodze i nie da się oba- 
łamucić wystawionem hasłem równouprawnienia, 
które jest tylko, podstępem dla zgnębienia słu- 
sznych jej praw. Przechodząc do wniosków mniej. 
szości, mowca pdnosi, że właśnie w imie tego 
równouprawnienia, którem się prawiea tak bar- 
dzo zasłania, należy dla gmin wiejskich zniżyć 
cenzus do 2 złr., zaliczając przy tem dodatki i 
pomnożyć liezbę deputowanych z Wiednia. We 
wszystkich krajach monarchii miasta w ordynacji 
wyborczej bardzo są upośledzone, interesa prze- 
mysłu zaniedbane. W Galicyi n. p. 47 posłów 
z większych posiadłości, a 17 z wszystkich innych 
grup. Zuiżenia stupy wyborczej na 5 zlr. musi 
sprowadzić bardzo złe następstwa, bo to krok 
zanadto gwałtowny, reprezentacya państwa sku- 
tkiem jakości wyborców musi ucierpieć. Przy spo- 
sobności tej rozwija mowea zapatrywania bardzo 
konserwatywne, które w ustach dra Magga co 
najmniej dziwne wydawać się muszą. Odpierając 
wniosek dra Kronawetiera o powszechnem głoso- 
waniu, przypomina nam, że to nie republika, ale 
monarchia. Mowca kończy przyrzeczeniem, że le- 
wiea przychyli się do wniosku, jeżeli stronnictwo 
przeciwne uszanuje i uwzględni słuszne jej ży- 
czenia. 

Dep. Lienbacher, jako generalny mowca 
za wnioskiem dowodzi jeszcze raz, że reforma wy- 
borcza nie narusza konstytucyi ; powołuje się w tej 
kwestyi na zdanie jednego z przewodników le- 
wiey, na dra Herbsta, który powiedział wyraźnie, 
że ordynacya wyborcza jest ustawą objaśniającą, 
a zatem zmiana ordynacyi nie jest zmianą kon- 
stytucyi i nie potrzebuje większości */, głosów. 
Co się tyczy wliczania dodatków, mowcea sądzi, 
że pomimo braku odpowiedniego postanowienia 
w praktyce często ono odbywać się będzie, mia- 
nowicie tam, gdzie ustawy krajowe temu się nie 
sprzeciwiają. Mowca odparł w końcu kilka oso- 
bistych wycieczek dra uessa. 

Dep. Zeithammer poleca przyjęcie $ 9 bez 
zmiany. $ koiti, 

Prezydent oświadcza, że on nie widzi w a- 
lineach 4 i 5 żadnej zmiany konstytucyi, przy 
głosowaniu nie będzie zatem potrzebną więksość 
3], głosów. Przy głosowaniu Izba przyjęła pierw- 
sze trzy alinee podług wniosku większości; pierw- 
szy rozdział 4 alinei podług wniosku mniejszości 
(konieczność posiadłości zahipotekowanej) odrzu- 
cony został 166 głosami przeciw 144. Z prawicą 
głosowali Coroninii Posch. Podobny los spo- 
tkał i drugi rozdział tej samej alinei wniesiony 
przez lewicę. Przy głosowaniu nad piątą ali- 
nega odrzucono wnioski dodatkowe Hackelberga 
(cenzus 5 złr. dla miast i 2 złr. dlu gmin wiej- 
skich w obydwu przypadkach z wliczaniem do- 
datków), a przyjęto prawie jednogło- 
Śnie wniosek (cenzus 5 złr.) podług redakcyi 
większości komisyi. 

Wniosek dodatkowy dep. Steudla („z wli- 
czeniem dodatków państwowych“) odrzucono 160 
głosami przeciw 189; przeciw wnioskowi Steudla 
głosowali hr. Stockau, Czesi, Polacy i obydwa 
kluby centrum. 

Dep. Lienbacher wyszedł z sali i nie gło- 
sował. Następnie przyjęto także pozostałe alinee 
tego paragrafu; tym sposobem przyjęto cały $ 9 
z tą jedyną zmianą, że druga część 4 alinei wy- 
puszczona została. 

Następne posiedzenie jutro we czwartek; na 
porządku dziennym: dalszy ciąg rozpraw szcze- 
gółowych nad reformą wyborczą i sprawozdanie 
komisyi ekonomicznej: 1) o dodatkach do ugody 
handlowej z Francyą, 2) o serbskim traktacie 


r 


handlowym, 3) o konwencyi przeciw zarazie 


bydła. 


Wodociągi miasta Krakowa. 


II. 


Dnia 6 lipca 1878 roku, komisya wodociągowa 
poleciła niżej podpisanemu : 

„1) Zbadać wszystkie zdroje, stoki, potoki, 
strumienie i rzeki okolicy Krakowa w promieniu 
dwóch i pół mili co do jakości i ilości wody. 

2) Opracować szczegółową kartę hidrograficzną 
wzmiankowanej okolicy, na podstawie istniejącego 
materyału i poczynić się mających badań. 

3) Zbadać w okolicy Krakowa stosunki wody 
gruntowej“. 

Wywiązując się z tego zadania złożyłem dnia 
15 kwietnia 1879 roku obszerne sprawozdanie 
wraz z mapą hidrograficzną, w którem przedsta- 
wiłem możliwe sposoby zaopatrzenia Krakowa w do- 
stateczną ilość dobrej i zdrowej wody. Sprawo- 
zdanie to, drukuje się obeenie w skutek uchwały 
komisyi wodociągowej kosztem gminy i. wkrótce 
wyjdzie na widok publiczny. O wartości mej pracy 
nic powiedzieć nie mogę prócz tego, że otrzyma- 
ła ona nagrodę konkursową w Warszawie i wy- 
razy uznania od kilku inżynierów wodociągowych. 
Nastąpiła nowa zwłoka. Komisya wodociągowa przez 
dwa lata nie była wzywaną na posiedzenia — o 
wodociągach nie było mowy. Przyczyną zwłoki 
była niepewność co do funduszu na wodociągi 
użyć się mającego. Fundusze te mają istnieć we- 
dług jednych, gdy drudzy wprost temu zaprze- 
czają, jak to wnosić można z cennych uwag go- 
spodarskich pana radcy namiestnietwa Moracze- 
wskiego, zamieszczonych swego czasu w sprawie 
wodociągów w Czasopismie technicznem. — Pod- 
czas tej zwłoki, p. inżynier Kołodziejski nie pró- 
żnował. Ogłosił drukiem dwie broszury, lecz nie 
zdołał swoich projektów przeprowadzić, a innych 
ośmieszyć. W wykładzie d. 8 lutego 1819 roku, 
mianym w krakowskim Towarzystwie technicz- 
nem, z właściwą mu wymową polecił sprawę wo- 
dociągów krakowskich Towarzystwu techniczne- 
mu i uczynił wniosek : 

1) Towarzystwo krakowskie poleca swemu zarzą- 
dowi porozumieć się z komisya wodociągową m. 
Krakowa i ofiarować jej swoje usługi w rostrzy- 
gnięciu kwestyi wodociągowej. 2) Tow. techn. 
krak. wybiera komitet z pięciu ezłonków do spraw 
wodociągowych". (Kwestyawodociągów m. 
Krakowa na początku r. 1879. Odezyty 
W. Kołodziejskiego str. 23) O ile nam 
jednak wiadomo, towarzystwo techniczne wniosków 
tych nie przyjęło. Z chwilą objęcia rządów mia- 
sta przez prezydenta Dr. Weigla dla wodociągów 
nastała przyjaźniejsza doba. Prezydent nasz pos- 
tanowił przeprowadzić wodociągi i energicznie 
wziął się do rzeczy. Rezultatem jego usiłowań 
była uchwała komisyi wodociągowej, która z u- 
wagi, iż możliwe materyaly są już zebrane, na 
wniosek Eks. dra. Kopfa, wezwała znanego inży- 
niera — hydraulika p. Władysława Klugera do 
objęcia referatu wodoclągowego i*przedstawienia 
ostatecznego projektu wodociągów, jaki po zbada- 
niu istniejących prac przygotowawczych okaże się 
dla Krakowa najodpowiedniejszym. — Przedsta- 
wiwszy w ten sposób przebieg sprawy wodociągów 
krakowskich zastanówmy się nad ilością i jakoś- 
cią potrzebnej dla Krakowa wody. 

Ilość tę wody rozmaicie oceniano. Komisya wo- 
dociągowa uznała pierwotnie 82.1 litra wody na 
dobę i jednego mieszkańca za ilość dostateczną 
dla naszego miasta. P. Kołodziejski żądał w swem 
sprawozdaniu na dobę i 1 mieszkańca aż 189.5 
litrów, komitet znowu specyalny, przez kom. wodoc. 
ustanowiony d. 8 Czerwca 1872 do ułożenia pro- 
gramu dla wodociągów, uznał za najmniejszą ilość 
wody potrzebnej na dobę i jednego mieszkańca 
157.9 litrów. Wreszcie ankieta techniczna w r. 
1874 żądała vod 68.2 do 79 litrów wody na każ- 
dego mieszkańca. Jak więc widzimy dotychczasowe 
oznaczenia ilości wody potrzebnej na dobę dla jedne- 
go mieszkańca wahały się między 68.2 i 189.5 
litrów. 

Ponieważ każdy projekt wodociągowy. urządze- 
nia techniczne i koszta tychże zależą przedewszyst- 
kiem od ilości dostarczyć się mającej wody na 
dobę, przeto w obee tych rozmaitych podań wy- 
pada się zastanowić: jaka w rzeczy samej iiość 
wody potrzebną jest dla Krakowa na dobę? Ilość 
wody niezbędnej w dzisiejszych czasach dla pe- 
wnego miasta nie oznacza się teoretycznie, lecz 
oblicza się na podstawie doświadczeń w innych 
miastach poczynionych. Nie będziemy tutaj nu- 
żyć czytelników cyframi statystyki wodociągowej, 
powiemy tylko na zasadzie ścisłych obliczeń zu- 
życia wody w Poznaniu i Warszawie, iż w na- 
szych stosunkach na jedną osobę i na 
dzień wystarcza w zupełności 100 li- 
trów wody, a mianowicie: 

Na użytek domowy, do picia, gotowania, my- 
cia, prania, kąpiel, do przepłókiwania wychodków 
i ścieków , do skrapiania podwórców, polewania 
ogródków domowych, do pojenia i czyszezenia 


koni i t. d AE . 50 litr. wody 
Na cele przemysłowe 3%... 450 5 
Do skrapiania ulic i placów . 15.0 , 
Dla wodotrysków i pożarów . 12.1 , 
Na utrzymanie w czystości 4a- 
kładów publicznych, dla łaźni i 
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Razem - 98.6 litr. wody. 

Ze względu jednak na przyrost ludności 1 wzma- 
gające się potrzeby, przyjąć należy śre- 
dnią teoretyczną ilość, powszechnie dziś 
przyjętą przez inżynierów i higienistów, 150 li- 
trów na dobę i jednego mieszkańca. 
Według tej normy Kraków, liczący według 
ostatniego spisu ludności 66.095 mieszkańców, 
potrzebuje na dzień w okrągłej liczbie 
10.000 metr. sześc. wody na dobę. 

Według powszechnie przyjętych dziś zasad, 
woda sprowadzić się mająca do Krakowa, powin- 
na posiadać następujące przymioty : 

a) ma być całkiem czysta i przezrocza. orzeźwia- 
jącego smaku ; 

b) ciepłota wody ma wynosić co najwięcej od 9 
do 109 Celsiusza ; 

c) woda nie może mieć więcej nad 38.7 stopni 
francuskich twardości całkowitej ; 

d) wszelkiego rodzaju dopływy szkodliwe do wo- 
dociągów riepowinny mieć miejsca. Woda po- 
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winna być wolna od wszelkich ciał organi- 
cznych w stanie gnicia będących, lub do gni- 
cia zdolnych, i nie może zawierać amoniaku i 
kwasu azotawego ; 


30—50 gram części stałych 
2—3.5 „ chloru 
1—15 „ kwasu azotowego. 

W następnym artykule zastanowię się nad nie- 
zbędnem ciśnieniem wody, poczem przystąpię do 
rozbioru szczegółowych projektów wodociągowych. 

B. Lutostański. 


Kronika. 


Kraków, 23 marca. 


Dr. Józef Majer, został mianowany przez Cesarza 
prezesem Akademii krakowskiej na dalsze trzech- 
lecie. 

Towarzystwo rolniczo-gospodarcze. We wtorek 
d. 28 b. m. odbędzie się o godz. 3 posiedzenie ko- 
mitetu w biórze Towarzystwa przy ul. Karmelickiej 
pod 1. 42. 

Koło artystyczno-literackie. Wczorajszy tygo- 
dniowy wieczór, mimo niebezpiecznego współzawo- 
dnietwa występu pani Modrzejewskiej, powiódł się 
najpomyślniej. Ułożeniem programu części muzycznej 
zajął się p. Singer, i trudno byłoby o lepszy dobór 
sztuk i staranniejsze ich wykonanie. 

Rozpoczęło Trio B dur Beethovena, wykonane 
przez pp. Żeleńskiego, Singera i Sandoza. Następnie 
p. J. Fiszer odśpiewał piękną pieśń Antoniego Ru- 
binsteina p. t. „Asra“, oraz Szuberta „Romans z Ro- 
zamundy*. PP. Singer i Żeleński odegrali śliczny Ro- 
mans Źeleńskiego, który zachwycił wszystkich słu- 
chaczy, Na zakończenie, wyżej wymienieni panowie 
odegrali kilka numerów z tańców Brahmsa, układu 
Joachima. 

Przyszły wieczór środowy z stosownym programem 
deklamacyjnym i muzycznym. poświęcony ma być, 
jak w roku zeszłym, pamięci Juliusza Słowackiego. 

W księgarni katolickiej dr. Miłkowskiego, (przy 
ulicy św. Anny), jest wystawiony na dni kilka pię- 
kny portret X. arcybiskupa Felińskiego, pędzla prof. 
Władysława Łuszczkiewicza. 

Sprawa utworzenia stałej komisyi ubogich 
w naszem mieście, zbliża się do stanowczego zała- 
twienia. Zwołana w tym celu ankieta, ukończy nie- 
bawem pracę swoją i przedstawi stosowne propozy- 
cye Radzie miejskiej, w sformułowanych przez prof. 
Zolla wnioskach. Dowiadujemy się, że p. Prezydent 
miasta polecił już komisarzom obwodowym wygoto- 
wanie dokładnego spisu przebywających w każdej 
dzielnicy miasta nbogich, tak miejscowych jak i za- 
miejscowych, tudzież spisu osób znanych z gorliwo- 
ści obywatelskiej, które dałyby się uprosć do przy- 
jęcia obowiązków honorowej opieki nad ubogiemi. 

Lwów, 22 marca. Wczoraj była Deotyma gościem 
Koła literackiego, które postarało się o godne ulu- 
bionej poetki przyjęcie. © godzinie 9 zgromadził 
się już komplet dam i mężczyzn w uroczystych stro- 
jach, a wkrótce stanęła w zgromadzeniu i panna 
Jadwiga Łuszczewska. Muzyka przywitała ją fanfarą, 
a prezes Koła dr. Kubala, wyraził podziękowanie za 
zaszczyt odwiedzin w imieniu zgromadzonych, między 
któremi widzielismy elitę naszego towarzystwa. Ohór 
męski odśpiewał kantatę, ułożoną na cześć Deotymy, 
a następnie p. Bełza, sekretarz Koła, wręczył jej 
przepyszny bukiet i wygłosił stosowną apostrofę, na 
którą poetka odpowiedziała serdeczną improwizacyą. 
Wielkie następnie wrażenie wywołał wiersz p. Pla- 
tona Kosteckiego, który szczególnie w ostatnich 
zwrotkach załeca się podniosłą treścią i powabną 
formą. Niewyczerpana poetka odpowiedziała i na to 
powitanie naszego laureata. Muzyka wykonała nastę- 
pnie kilka celniejszych kompozycyj, a około godziny 
12 skończył się ten prawdziwie dystyngowany raut, 
wśród śpiewu chóru męzkiego. Deotyma opuściła salę 
odprowadzona przez marszałka krajowego. 

Przedstawienia amatorskie urządzone pod protekto- 
ratem pani Namiestnikowej, przyniosły na cele do- 
broczyune przeszło 1100 złr., dochód zaś z przed- 
stawienia dla ubogich miasta Rozdołu wynosi 121 złr. 

Dr. Julian Ochorewiez wyjeżdża wkrótce na stały 
pobyt do Paryża, żegnany z wielkim żalem przez 
uczniów i kolegów. 

Stanisławów. Miasto nasze należy do tych nie- 
wielu w kraju, w których udało się rozbudzić życie 
muzyczne. Prawie w jednym tygodniu mieliśmy tu 
dwa koncerta. Najpierw odbył się koncem tutejszego 
towarzystwa imienia „Moniuszki*. Program był nie 
żle dobrany i jak na amatorów wcale dobrze wyko- 
nany. Zauważyliśmy tylko, że od niejakiego czasu 
towarzystwo to zaniedbuje zuakomitszych kompozy- 
torów narodowych. co stoi w sprzeczności z jego 
założeniem. Natomiast niepotrzebnia weszła do pro- 
gramu „fantazya* nieznanego w Świecie muzycznym 
twórcy. 

W parę dni później nastąpił drugi koncert, dnia 
20 b. m. Ten był w całem słowa znaczeniu ucztą 
muzyczną, bo też występował sławny za granicą 
kwartet damski pań Fr. M. i A. Tchampa 
i GL Soryer. Publiczność rozehwytała wcześnie 
wszystkie bilety. Słuchaczów było w sali teatralnej 
około czterechset, liczba na nasze miasto wcale po- 
kaźna. Kwartet ten oczarował nas zadziwiającą Czy- 
stością intonacyi i swobodą wykonania, szczególnie 
prześliczne były pianissima, odznaczające się nie- 
zrównanym wdziękiem; zdawało się nieraz, jakoby 
ten sam chór spiewał gdzieś w oddaleniu. Mimowoli 
nasuwał nam się na myśl kwartet dam Szwedek, 
który słyszeliśmy przed kilku laty. Oba te kwartety 
zarówno godne podziwu. Najbardziej zachwycił słu- 
chaczy angielski „Madrygał* 1546 Morleya, Do- 
lina“ Mendelsohna i „Czardasz“ Brahmsa. Miejscowe 
siły stosownie były dobrane, aby godnie stanąć obok 
takich artystek. Wiolonczelista pan Krot. odegrał 
pięknie „Pieśń szkocką“ i kompozycyę Pergolesego. 
Również i pianistka panna Kost. odegrała „Koncert“ 
Griega z należytem zrozumieniem rzeczy, Wieczór 
ten długo pozostanie pamiętny miastu naszemu. 

Imieniny Józefa Bohdana Zaleskiego. Donoszą 
nam z Paryża, że na imieniny wieszcza sędziwego 
nadesłano adresy ze wszystkich części Polski i ze- 
wsząd, gdzie jeno Polacy przebywają. W niedzielę 
rano liczono podpisów trzy tysiące z górą. Artyści 
malarze pośpieszyli z upominkami. Adresy nadcho- 
dziły wciąż i wciąż i nadchodzić zapewne będą aż 
do oktawy. Manifestacya o wiele ogólniejszą by była, 
gdyby wiadomość o 80tei rocznicy podaną była 
wcześniej nieco. Tak jednak, jak się wyraziła, świad- 
czy, że publiczność polska czci starca-poetę, zasłu- 
gującego na cześć i jako poeta i jako Polak nie- 
złomny. Publiczność polska dała przez to samej so= 
bie świadectwo piękne i zaszczytne. 
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Mody paryskie. Redakcyę tego pisma wychodzą- 
cego w Warszawie dwa razy na miesiąc,"które z Za“ 
granicznemi wytrzymać może rywalizacyę, obejmuje 
utalentowana powieściopisarka, pani Walerya Ma r- 
renć. — W dodatku zamieszcza to pismo obecnie 
powiastkę Quidy pod tyt.; „W oberży pod srebrnym 
jeleniem”. 

Petersburg, 20 marca. Pożar, który nawiedził 
wczorajszej nocy teatr tutejszy „Liwadyę“, należy do 
tych wyjątkowych wydarzeń, którym zrazu niepodo- 
bna dać wiary. Sala teatralna była pełna, ogień za- 
jął drewniany budynek teatralny w dziesięć minut 
niespełna, a jednak nikt nie zginął, kilka osób za 
ledwię odniosło kontnzye. Ci, którzy byli w teatrze, 
zapewniają, że przestrach i popłoch opanowały bar- 
dzo niewielką stosunkowo ilość spektatorów.  Więk- 
szość zaś zachowywała się spokojnie, wołając ciągle 
aby wychodzono powoli, bez tłoczenia się wzajemne- 
go i popychania. Temu zawdzięczać należy tak szczę- 
śliwe ocalenie publiczności, w przeciwnym bowiem 
razie byłoby niezawodnie przyszło do takiej kata- 
strofy, jaką niedawno temu Wiedeń opłakiwał. 

Głęboka myśl. Wyraził ją tonem uroczystym na 
posiedzeniu sejmu węgierskiego profesor prawa i po- 
sel Kóróssy z powodu rozpraw 0 prowadzeniu me- 
tryk, w następujących słowach: „Prowadzenie. me- 
tryk powinno należeć do państwa, albowiem państwo 
musi wiedzieć dokfadnie... kto się urodził, a kto się 
nie urodził“. 

Zapewniają, że ta głęboka myśl wypowiedziana 
została przez dostojnego profesora i członka parla- 
mentu zupełnie na seryo. 


Swiętokradztwo. Kazimierz Zapałowiez, włóczęga, 
schwytany w chwili, gdy błotem obrzucał wizerunek 
Chrysiusa przy kościele XX. Marków, przy ulicy 
Sławkowskiej, został wczoraj orzeczeniem sądowem 
skazany na 6 miesięczne więzienie. 

Wiadomości policyjne. Od niejakiego czasu tru- 
dniło się czterech chłopaków kradzieżą węgla ze 
składów, aż ich nareszcie policya  przytrzymała. 
Część zdobyczy znaleziono w miejscu, gdzie noco- 
wali, a przy tej sposobności znaleziony został także 
kaftan damski, który, jak herszt tej bandy. twierdzi, 
„djabeł wie, jak aię do węgla dostał*, 

Wczoraj rano włamała się szajku szmaciarzy 
do pewnego mieszkania przy ulicy Wolskiej. Doko- 
nawszy tej czynności, żywo zajęli się ci panowie 
pakowaniem rzeczy do swoich koszów, lecz zostali 
przez ludzi domowych przytrzymani. ¿Znajduje się 
między niemi kilku specyalistów — lecz nie do zbie- 
rania szmat. 

Wiadomości urzędowe. Krajowa Dyrekcya skarbu zamia- 
nowała oficyałów] wowskiej głównej kasy krajowej: Bazy- 
lego Starosolskiego , Mikołaja Hryniasiewicza i Franciszka 
Maksymowicza adjunktami tejąe kasy w DX klasie rangi; 
adjunkta podatkowego Marceiego Wirskiego i asystentów 
lwowskiej głównej kasy kraj.: Kajetana Rozkosznego i Sta- 
nisława Trzeinieckiego oficyałami tejże kasy w X klasie 
rangi ; zaś adjunktów podatkowych : Tytusa Morawieukiego, 
Stanisława Borysikiewicza i kal .ulanta lwowskiego departa- 
mentu rachunkowego Michała Daniłowicza asystentami wspo- 
mnianej kaey w XI kl. rangi. Sąd krajowy wyższy w Kra 
kowie zamianował Aleksandra Jaroszewskiego, wachmistrza 
Żandarmeryi, kancelistą przy Sądzie powiatowym w Lisz- 
Hr - 


Heh. 

Składka. Na wieczorku stowarzyszenia „Zgoda“, 
odbytym w wilię św. Józefa, zebrano za inicyatywą 
prezesa tegoż stowarzyszenia p. Chęcińskiego 
kwotę 17 złr. 20 ct. na pomnik Mickiewicza. Pie- 
mądze te złożone w Administracji, Reformy, t dorą- 
czono p. Prezydentowi miasta, który je w dniu 23 
b. m. umieścił na książeczkę kasy Oszczędności, 
Nr. 51189. 


Spostrzeżenia meteorologiczne w Krakowie. Dnia 
22 chmurnawo, wieczorem mały deszcz ; termometr 
od 6:5 doszedł do 208 stopni Celsiusza. Barometr 
wraca w górę. Rano o godzinie 7 d. 23 stan jego 
bys 7410 mill. termometru 6:0 stopni Celsiusza. 
Wiatr zachodni. 

Dnia 22 dępresya barometru od północnego za- 
chodu posuwa się ku środkowej Europie, przez co 
różnice w ciśnieniu powietrza znacznie powiększyły 
się. Wiatry silne. Niebo zachmurzone. W Tyrolu pa- 
dają deszcze. O godzinie 7 rano ciepłota wynosiła: 
W Piadze 8:4, w Wiedniu 3:7, w Budapeszcie 7:6, 
we Lwowie 6.6 stopni Celsiusza. W Wiedniu 
była nad wieczorem burza z błyskawicami ii grzmo- 
tami. Spodziewać się można pochmurnego nieba, 
oziębienia powietrza i wichrów. zachodnich. 


TEATR. 

, Ostatni występ gościnny p. Modrze- 

Jewskiej na dochód pani Wolskiej. 
Artystka wybrała na ten wysięp popisowe ustępy 
z najlepszych ról swoich, a mianowicie: trzeci akt 
Z „Maryi Stuart" — scenę obłąkania Ofelii z czwar- 
tego akta „Hamleta“ — i ostatni akt z „Adryanny”. 
Nasza gwiazda sceniczna chciała na pożegnanie za-, 
błysnąć jeszcze przed nami wszystkiemi blaskami i 
olśnić, co się jej w zupełności udało, bo rozentuzja- 
zmowana publiczność straciła miarę w okazywaniu 
swego zachwytu. Szczególniej publiczność lożowa 
współzawodniczyła prawdziwie ze sobą w, oznakach 
uwielbienia dla artystki, po każdej odsłonie spadały 
na panią M., przywoływaną na scenę hucznemi okla- 
skami, coraz to piękniejsze, coraz to okazałsze bu- 
kiety, a ostatui z fijołków i róż dosięgnął kolosal- 
nych rozmiarów, że doprawdy pani M. gięła się i 
upadała pod tym rozkosznym ciężarem kwiatów. Ka- 
żdy prawie bukiet miał wstęgę z napisami, odpowia- 
dającą kolorem sukni ofiarodawczyni. Na jednym, 
właśnie przy owym kolosalnym fiołkowym bukiecie, 
był gołąbek z napisem u spodu: „wróć gołąbku, 
wróć!“ Oprócz tego otrzymała pani M. dwa nad- 
zwyczaj misterne i ozdobne kosze pełne kwiatów. 
Mówiono nam, że ofiarowano jej także listek paproci, 
ze złota misternie wyrobiony, jako talizman szczęścia 
na drogę, w którą się wybiera. Przy ostatku okla- 
skom nie było końca, a ze wszystkich stron słychać 
było wołania: wróć, wróć! — które się bezustannie 
powtarzały, choć artystka gestami dawała najwyra- 
Źniejsze przyrzeczenie, że wróci, Mybyśmy zamiast: 
wróć, woleli powiedzieć: zostań, ale — vana sine vi- 
ribus — ta chęć pobożna. Za ubodzy jesteśmy na 
taką artystkę, gdy nie możemy jej nie więcej ofia- 
rować prócz kwiatów i frazesów. Więc niech jedzie 
między obcych, gdy musi i potrzebuje, my oprócz 
kwiatów rzucamy jej na tę mozolną drogę, przez 

rą idzie po laury, serdeczne: Szczęść Boże | 
Na tem kończymy sprawozdanie nasze o pojedyń- 
czysh występach pani M., ograuiczały się one na 
kronikarskich zapiskach, na notowanin wrażeń, jakie 
publiczność z tych występów wynosiła, io wartości 
RER Peda wkrótce ocenę kompeteutniejsze pióro. Tu 
sdh t jeszcze musimy, że jakkolwiek publi- 
podźiwiąj aa się tłumnie „głównie „dla tego. aby 
ah ac i następnie pożegnać panią M., to jednak 
* w chwili takiego uniesienia nie zapomniała o 


uznaniu zasług benefisantki pani Wolskiej, a uznanie 
to wyraziła wchodzącej na scenę artystce oklaskami 
i bukietami, przy których także były wstęgi z napi- 
sami. Z przyjemnością notujemy tę godną uznania 
wzglęaność dla pani W., która tyloletnią pracą za- 
służyła to sobie u publiczności. 


Wiadomości literackie 1 artystyczne. 


Dzieł luliusza Słowackiego w taniem wydaniu 
K. Bartoszewicza pojawił się już tom trzeci. Wyda- 
wnictwo ukończone będzie 10 maja. Cena przedpłaty 
na całe dzieło (pięć tomów) taniością swoją zadzi- 
wiać musi. Wynosi tylko 4 złr.! Wydanie wcale 
staranne a zawiera między iunemi urywek z poematu 
„Pan Tadeusz*, który w dzisiejszych wydaniach się 
nie mieści. Wydawca zamierza wydać podobne tanie 
wydania pism Ign. Krasickiego i Jana Kochanow- 
skiego. — Cena pren. pierwszego wynosi na 5 tomów 
cztery złr. 

Tygodnik illustrowany z 18 marca, zawiera: (z portr.) 
Józ. Przyborowskiego, prof. Uuiw. Warszaw. przez A. A. 
Ksyńskiego. — Rozbiór dzieła Ad. Pawińskiego „Hiszpa- 
nia“ p. Henryka Struve. — Kronika przez J. Í. Kraszew- 
skiego (o przygotowanem przez ks. Polkowskiego 
wydaniu zabytków miniaturowego malarstwa polskiego z 


XV. w.). — „Słowiezku mój” wiersz i melodya Ada- 
ma Mickiewicza. 


Dział ekonomiczny. 


Ankieta w sprawie taryf kolejowych. Dnia 27 
b. m., zbiera się w Wiedniu zwołana przez mini- 
sterstwo handlu ankieta w sprawie taryf kolejowych, 
pod przewodnictwem radcy sekcyjnego tegoż mini- 
sterstwa p. Józefa Pollanetza, 

Udział w niej biorą delegaci 21 Izb handlo- 
wych, 26 kolei żelaznych, gminy miasta Wiednia, 
Rady: kultury krajowej w Czechach, wiedeńskiej 
giełdy zbożowej, 4 towarzystw przemysłowych i 4 
towarzystw rolniczych — a to: Lwowskiego, Wie- 
deńskiego, Berneńskiego i Styryjskiego. 

Ze strony Towarzystwa rolniczego lwowskiego, 
wydelegowano pp.: Dawida Abrahamowicza, Ottona 
Hausnera, Apolinarego Jaworskiego i Augusta Schellen- 
berga. i 

Trzy Izby handlowe nie zamianowały delegatów, 
a dwie (w Insbruku i Bozen) odmówiły udziału. 

Zbiory w r. 1881 w Stanach Zjednoczonych. 
Poaług sprawozdania departamentu rolnictwa, r. 1881 
gorszym był od wielu poprzednich. Kiedy w latach 
poprzednich w razie gorszego orodzaju jednego ro- 
dzaju zboża, inny rodzaj dał zbiór większy, w r. 
1881 wszystkie zboża nie dopisały. W r. 1869 ku- 
kurudza chybiła, ale był wielki urodzaj na pszenicę, 
podobnie w r. 1874. W r.1875 pszenica nie dopi- 
sała, ale był ogromny urodzaj kukurudzy. W r. 1881 
wydało 64.262:025 akrów zasianych kukurudzą, po 


-|185/,, buszli z akru, czyl 1,194,916.000 buszli. 


W porównaniu z r. 1880 o 31°/ mniej. Pszenicą 
zasiano 37.709.020 akrów; akr wydał 1014, bu- 
szla, razem 380,280.090 buszii, czyli o za, mniej 
niż w r. 1880. Pod żytem było 1,789.100 akrów, 
akr wydał 247/,, buszla, razem 20,704.950 buszli. 
Jęczmienia było 41,161.830 buszli, czyli 207/,, bu- 
szł z akra, o 9'/, mniej niż ubiegłego roku. Owsa 
zebrano 416,481.000 z 16,831.000 akrów, czyli 
241J,, z akra. W ogóle zboża było w r. 1881 
8,063,029.570 buszli, podczas gdy+w r. 1880 było 
2,718,193.501 buszli, co znaczy ubytek 23%/, w r. 
1881. Pomimo gorszego urodzaju, wartość produktu 
z powodu wyższyęh cen, przewyższa wartość Ż r. 
1880. Najwięcej podniosły się ceny owsa i kukuru- 
dzy. Cena kukurudzy z 395/,, cents zą buszel, pod- 
niosła się na 689/,, cents w r. 1881, cena 0Wsa 
36 na 46 cents., pszenicy z 95 na 1:19 dolarów. 
Ogólna wartość produktów rolnych wynosiła 1,466 
milionów dolarów, podczas gdy w r. 1780 wynosiła 
1,861,000.000. W tej sumie wartość pszenicy wy- 
nosi 458,000.000, kukurudzy 759,000,000 dol. 


Wiedeń, 20 marca. (A. Krzysztofowicz i spółka. 
Café Stierbóck). Na wczorajszym targu spęd 
wołów w porównaniu z przeszłym tygudniem wyka- 
zuje ubytek przeszło 300 sztuk i dla tego ceny prze- 
ciętnie podniosły mię o-1 ułr. na 100 kilo. Sprze 
dano wszystko. KV 

Spęd wynosił 2728 sztuk, a mianowicie: 1530 
węgierskich, 865 galicyjskich, ʻa 888 niemiec- 
kich wołów. Płacono: za galicyjskie i. buko- 
wińskie woły od 52 do 57!/, złr., zą węgierskie od 
51 do 57 złr., za niemieckie od 54 de 60'/, złr., 
za bujaki od 48 do 52 złr., za krowy vod 49 do! 
58 zł aza miwóły 0d 46 do 48 złr. ta 100 kio. 

Na dzisiejszym. targu. spęd wynosił 3709 
sztuk, a mianowicie 956 ciężkich, 955 średnich þa- 
konów, a 1798 warchlaków. Z powodu wielkiej re- 
zerwy ze strony kupujących i mdłej tendencyi w sa- 
dle, spadły ceny ciężkiego towaru. Płacono za ciężkie 
bakony od 57 do 58 złr., za średnie gatunki od 
54 do 56 złr.. a za warchlaki od 40 do 46 złr. 
za 100 kilo żywej wagi bez podatku. 


Przegląd polityczny. 


Kraków, 23 marca. 


Według uajnowszych doniesień Rada państwa 
po feryach Świątecznych rozpocznie swe czynno- 
ści dopiero d. 25 kwietnia. Według listu z Wie- 
dnia, który właśnie otrzymujemy, silna była ten- 
dencya W Kole polskiem, aby ferye świąteczne 
ile możności skrócić, i najdalej w tydzień po 
świętach rozpocząć dalsze posiedzenia. Obawiają 
się posłowie nasi bardzo słusznie, że wszelka 
dłuższa zwłoka może sprowadzić już nietylko opó- 
Źnione zwołanie Sejmu na czas zbyt krótki, ale 
nawet i niezwołanie Sejmu wcale w tym roku— 
zwłaszeza, że rząd zamierza sesyę Rady państwa 
w czasie jesieni zwołać, ażeby raz już uchwalenie 
budżetu w tok regularny wprowadzić. Przewodni- 
czący Koła p. Grocholski jest także za pośpiechem. 
Pewna część posłów polskich jednak, a miano- 
wicie grupa, która przy reformie administracyjnej 
w Sejmie poniosła dotkliwą porażkę, sprzeciwiała 
się pośpiechowi. To też być może, iż w obee ich 
opozycyi obawiano się, że na wcześniejszy termin 
się nie zjadą, przez co chwilowo większość była- 
by zagrożoną, ł że właśnie dla tego oznaczono 
termin późniejszy. Ten opór kilku posłów może 
się na sprawach krajowych odbić bardzo” -dotkli- 
wie, a nie przynosi zaszczytu ich poselskiej gorli- 
wości. Wiemy, że ciężkie są obowiązki posła, 


zwłaszcza w Radzie państwa, ale też kto się ich 
podejmuje, powinien się wprzódy dobrze obliczyć 
z siłami, a nie przeszkadzać koniecznem pospie- 
chowi prac parlamentarnych w tak skomplikowa- 
nym organizmie konstytucyjnym, jak*w Austryi. 


W Gazecie lubelskiej znajdujemy pocieszający 
artykuł, z którego wynika, że sprawa załatwienia 
serwitutów postępuje i że z każdym rokiem mno- 
Żą Się przykłady świadczące, iż na mocy dobro- 
wolnych a zobopółnych układów następuje roz- 
graniczenie i pomiary gruntów włościańskich 
z gruntami dworskiemi. W roku bieżącym spra- 
wa serwitutów załatwioną będzie w 16 mająt- 
kach w pow. lubelskim, w 9 w pow. lubartow- 
skim, w 10 w pow. nowoaleksandryjskim, w 14 
w pow. chełmskim, w 12 w pow. janowskim. 

Z Mińska donoszą, że tam w miesiącu pa- 
ździerniku urządzoną będzie wystawa rolnicza, 
która trwać będzie przez cały miesiąc. Na Wołyń 
od pewnego czasu przybywa znaczna ilość kolo- 
nistów z Królestwa i Galicyi, a raczej dzier- 
żawców, kontraktujących ziemię na lat 12. Takich 
kolonij jest już obecnie 28, liczących 2,778 głów, 
i składających 574 rodzin. 


Wezorajszy telegram doniósł nam o nowej po- 
rażce księcia Bismarka w odrzuceniu monopolu 
tytoniowego przez Radę ekonomiezną Rzadko 
w dziejach parlamentarnych wydarza się przypa- 
dek, któryby tak niespodziewanie, wbrew wszel- 
kim przypuszczeniom pomieszał szyki sfer rządzą- 
cych, którym na pomyślnem załatwieniu tej spra- 
wy bardzo wiele zależało. 

W Izbie deputowanych toczyły się właśnie roz- 
prawy nad etatem kolejowyiu, kiedy nagle wszczął 
się niewytłomaczony ruch i hałas, w jednej chwili 
wszyscy deputowani w gęstej zbici masie stanęli 
po lewej stronie Izby. Wydawać się mogło na 
pozór, że tam jakieś nieszczęście się 4darzyło? 
Ministrowie powstali osłupieni, nie mogąc sobie 
zdać sprawy z tego poruszenia Izby. W tem wy- 
dobywa się z tłumu Rickert i woła głośno, 
że Rada ekonomięzna odrzuciła w tej chwili mo- 
nopol tytoniowy. Na taką zapowiedź powstała 
w Izbie wrzawa nie do opisania. A zatem cała 
podstawa, na której żelazny kanclerz budował 
przeprowadzenie swoich socyalno-politycznych za- 
miarów runęła gwałtownie. Radę ekonomiczną 
powołał sam rząd w nadziei, iż będzie miał 
w niej posłuszne narzędzie, a wyrok jej kazał 
uważać za kompetentny i rozstrzygający. Jeżeli 
zatem ciało powołane do życia przez rząd, oświad- 
cza się przeciw jego zamiarom, to aż nadto jest 
widocznem, że rząd w tej sprawie wielkiemu u- 
legł złudzeniu. Książe Bismark mimo tej dotkli- 
wej klęski. monopolowi pewnie nie da za wygrane, 
w jaki jednak sposób sprawę dalej prowadzić bę- 
dzie, trudno przesądzać. Rezolucyę o podwyższe- 
niu podatku od tytoniu przyjęła Rada ekonomi- 
czna 48 głosami przeciw 14; w kwestyi mono- 
polu rozstrzygnęła większość dwóch głosów. Że 
ciała ustawodawcze odrzucą monopol — żadnej 
już nie ulega wątpliwości. 


Szybkim krokiem zbliża się w Anglii chwila 
rozstrzygająca, od której zależeć będzie dalszy byt 
albo upadek gabinetu Uladstona. Przed odrocze- 
niem parlamentu — mającem nastąpić d. 4 bm. 

będzie załętwiona sprzwa zmiany regułaminu | 
Izby: w tym duchu, by można było zamykać dy- 
skusyę,. która według dotychczasowych'norm póty 
ciągnąć się mogła, póki tylko znaleźli się mowey. 
Imieniem rządu, który wniósł odnoszący się do 
tej sprawy projekt, t. zw. clôture bill — oświad- 
czył w Izbie Hartington, iż w razie odrzucenia pro- 
jektu gabinet musiałby ustąpić. Jest więc posta- 
wiona kwestya gabinetowa in opiima.forma. tej 
stanowczości Gładstona wnoszą niektorzy, że czu- 
je on się dość silnym, aby rezykować. Twierdzą 
nawet, iż liczy: na większo:. przeszło 80 głosów. 
Torysi nie dają za wygrane, i-gotują się do walki 
— a dość zręcznym z ich strony rucliem na 
szachownicy parlamentarnej był wniosek konser- 
watysty Smitha w sprawie agraryjnej. 
on do tego, ażeby rząd. fermerom irlandzkim ze 
skarbu państwa zaliczył znaczne sumy, celem u- 
łatwienia im wykupna gruntów dzierżawionych. 
Byłoby to coś nakształt środkowo - europejskiej 
metody uwłaszczenia przy pomocy rządu, z tą 
tylko. różnieą , że byłaby -to-zaliczka, 1 której cała 
spłata ciężyłaby na uwłaszczonych. Projekt ten 
wcale, nięźle przyjęto tak w.Irlandyii, jak wAn- 
glii — zaś w odniesienią do bieżącej kwastyi ga- 
binetowej zamiarem "jegu było oczywiście Oder- 
wać gabinetowi głosy. irlandzkie. Czy.się zamiar 
ten powiedzie — wkrótce zobaczymy. 


m aeaa 


National Zeitung ogłasza telegram z Peters- 
burga dość sensacyjnej treści. Generalny sztab 
rosyjski doszedł na ostatniej naradzie do prze- 
konania, że Rosya nie może podejmować obecnie 
wojny zaczepnej, postanowił jednakże zarządzić 
energiczne Środki przeciw możebnej inwazyi i 
w tym celu zająć się ufortyfikowaniem Warsza- 
wy oraz wszystkich twierdz położonych na za- 
chodniej granicy. Wnosićby «tąd należało, że 
ewentualność tegorocznej wojny nie jest jeszcze 
zupełnie usuniętą i że naprężenie stosunków po- 
między Berlinem i Wiedniem z jednej strony, a 
rządem petersburskim z drugiej, trwa dotąd mi- 
mo pokojowych artykułów prasy rosyjskiej. Z za- 
dowoleniem przyjęlibyśmy do wiadomości, pisze 
Kreuzzeitung pokojowe zapewnienia dzienników 
rosyjskich, które przed kilku jeszeze dniami prze- 
pełnione były szowinistycznemi wycieczkami, gdy- 
by zapewnienia owe opierały się na faktach, mo- 
gacych utrwalić wiarę w istotny zwrot. Tymeza- 
sem w zmienionym tonie widzimy dowód, iż or- 
gany te grają na flecie jaki do ust z rozkazu 
przykładać muszą. Z tego możnaby wnosić, iż 
wrzawa wojownicza poprzednio przez dzienniki 
podnoszona, również była nakązaną. Mamy więc 
do czynienia z orkiestrą, która według pałeczki 
dyrektorskiej wykonywa raz koncert wojenny, in- 
nym razem koncert pokojowy. Któż może zarę- 
czyć eo ta orkiestra niewolnicza jutro zagra? 


Według telegramów warszawskich Journal de 
St. Petersburg pomieścił wczoraj po raz pierwszy 
artykuł, ganiący szowinistyczne tendencye pseudo- 
narodowe niektórych dzienników i zaznacza sta- 
nowisko zdrowej części dziennikarstwa jak Gołos, 
Wiestnik Europy i inńe. CÓŻ znaczą te urzędo- 
we oświadczenia w obec głośnych demonstracyj 
panslawistycznych. Do takich zaliczyć wypada 
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wielki obiad, wydany d» 21 bm» na cześć”gena- 
rała Skobelewa przez oficerow pułku. konnegwar- 
dyjskiego, w którym wyższa arystokracya liczy 
bardzo wielu przedstawicieli. Donosi o tem No- 
woje W remia. 

Journal de St. Petersburg otrzymuje wiadomość 
z Rzymu, iż papież polecił kardynałowi Howar- 
dowi i synowcowi swemu hr. Kamiiowi Pecci 
udanie się w charakterze swoich reprezentantów 
na uroczysiość koronacyjną do Moskwy. 

Z Petersburga donoszą, iż hr. Wolkenstein 
w tych dniach oczekiwany jest w stolicy Rosyi. 

Policya petersburska schwytała niejakiego Ste” 
fanowicza, w którym upatruje jednego z najwa- 
żniejszych przewódzeów nibilistów. Nie raz już 
jednak zapewniano nad Newą przy takiej sposo- 
bności o wykryciu naczelników spisku, a mimu 
to nihilizm dalej się rozwijał. Bardzo przykre 
natomiast wrażenie zrobiło w Gatezynie odkrycie 
czterech żołnierzy preobrażeńskiego pułku gwar- 
dyi; na których ciąży podejrzenie, jakoby byli 
ajentami nihilistów. 


— EZĘEŻE—— 


TELEGRAMY „REFORMY* 


(Prywatnej 


Lwów. 23 marca. W gmachu Towarzystwa 
kredytowego ziemskiego, gdzie dawniej była staj- 
nia pocztowa, odkryli robotnicy przy zrywaniu 
podłogi ośm woreczków zawierających ośmset. im- 
periadów w złocie. Znalazcy zataili ten wypadek 
i złoto schowali, policya jednak wykryła sprawę. 

Meran, 23 marca, Wśród wielkiej burzy spadł 
tu śnieg na wysokość metra. 

Zara, 23 marca. Powstańcy poprzestają teraz na 
mniejszych napadach rozbójniczych. Scigają ich 
pandury. 

Evams oskarżony o zredagowanie adresu po- 
wstańców do Gladstona, tem się tłumaczy, że 
według berlińskiego traktatu sułtan jest zwierzch- 
nikiem Bośnii i Hercegowiny, że zatem on, re- 
dagując adres, nie obraził Austryi. 

Paryż, 23 marca. Głosy dzienników berlińskich 
w sprawie panslawizmu tak sobie tutaj tłomaczą, 
że dzienniki te” przesadzają panslawistyczne wo 
jenne hałasy w tym-celu, aby przez to usposo- 
bić opinię do tem szybszego załatwiemia spraw 
wewnętrznych według planów Bismarka. 

Petersburg, 28 marca. Dziewięciu żołnierzy 
z preobrażeńskiego pułku gwardyi aresztowano 
jako nihilistów. w twierdzy Petropawłowskiej bu- 
dują nowe kazamaty. 


(Z bima korespondencyjnego ) 


Wiedeń, 23 marca (urzędowe). Fmp. Jowano- 
wiez donosił d. 49 b. m. że nazajutrz miał gen 
major Sekulicz przez dolinę górnej. Narenty, 
gen. major Czweiis-przez Pluzinę, a pułkownik 
Schulenburg przez Glawaticewo i -Bachopolię 
dotrzeć do Uloku. Równącześnie miały być oprócz 
Uloku obsadzome trwale niektóre okoliczne 
miejscowości a ewentualnie także i dolina górnej 
Narenty. Czweits i Schulenburg mieli także spa- 
trolować okolice Ramizowo, Ziwani, Selani, Tre- 
snowica, Bionogi i Selo. . 

Fmp. Dahlen donosi 21 b. m. że-z powodu 
ruchu wspomnianych wyżej trzech kolumn prze- 
ciw Ulokgwi odkomenderowano zaraz pułkowni- 
ka ArlowazKalinowaczu i detaszowano klika mniej- 
szych oddziałów ku Glina i Hotowie. Aflow 
z główną swą kolumna dotasł, do *Obaki, 4 20 
bm. tak kolumna główna, jak i boczna nadcią- 
gejąca z Glina. zatknęły się i przybyły na wzgó- 
rza Stranji. Druga boczna kolumna z Hotowli 
dotarła równocześnie do przewozu przez Narentę 
pod Łukiem. Oddział, wysłany przodem do Ulo- 
ku miał starcie « małym oddziałem powstańców, 
nie poniósł Żadnyeh sirat. W południe zyskano 
czucie z kolumnami Czweitsa i Sekulicza ++ « 

Na wiadomość, że pod Ziwani i Bielenie gro- 
madzą się pewstańcy, wysłano 18 b. m. z Koj- 
nicy kolufmnę górnym biegiem Narenty, która 

b. m. połączyła się w Glawaricewo z kolur 
mną Sehu rga. Powstańców nie spotkano. 

Pułkownić A dowiedział się w Obali, że 
18 ia9 b. m. okołó 400 powstańców pod wodzą 
Tungusa i-Saleofarty było w Obalijezero. Brygada 
Leddihna powróciła 20 b. m. do Serajewa. Uspo- 
sobienie, gachowamie się i stan zdrowia wojska 
wyborne, pomimó przebytych trudów wojennych. 
Pokonywanie trudności terenu przez wojsko w tak 
ciężkiej porze roku. wywarło wielki 
ludność, i rozprószyło złudne mniemanie, że żoł- 
„śp nie "będą" mogłi”dotrzeć do odległych o- 
olie. 

Pod czajnicą okazują się oddziały powstańców 
w łącznej sile 200 do 300 ludzi — skutkiem 
czego z Foczy i Gorazdy wysłano wojska ku 
Czajnicy. Dnia 19 b. m. oddział prowiantowy 
z konwojem z 77 pułku piechoty, zosiał napa- 
dnięty między Czajnicą a Gorazdą przez 200 po- 
wstańców, przy czem poległ jeden szeregowiec 
piechoty i jeden żołnierz od pociągów. Gdy je- 
dnak oddział z Gorazdy przybył na przełęcz Ko» 
zara, rozprószyli się powstańcy, ścigani aż do 
Bukowiczy. Dnia 17 b. m. wyruszyła kolumna 
z Praczy przez Han Orakowiea ku Stolaczowi — 
ponieważ doniesiono, iż są tam powstańcy. Prze- 
dnia straż spotkała około 50 powstańców i sto- 
czyła z niemi krótką potyczkę bez własnej straty. 
Trzech powstańców jest rannych. 

Dnia 18 b. m. patrolowała kolumna z Usti i 
Kolina w okolice Bratis, Kadicz, Kurowicz, Bakoj, 
Okotiste i Nokope, tudzież dolinę dolnej Osanicy 
aż do miejscowości tegoż imienia. Mieszkańcy 
wymienionych miejscowości są niewątpliwie w po- 
rozumieniu z powstańcami, których nigdzie woj- 
ska nie spotkały. 

Jowanowicz donosi d. 21 b. m., że w Krywo- 
szy pod Cerkwicą odbywają się utarczki z odoso- 
bnionemi małemi oddziałami powstańców. 

Wiedeń, 23 marca. Posiedzenie Izby poselskiej. 
Minister handlu przedkłada projekt ustawy co 
do ulg i ułatwień przy budowie kolei kromie- 
ryskiej, wraz z motywami. 

W dalszym ciągu rozprawy szczegółowej o 
reformie wyborczej, przy $ 17 określającym 
miejsca, w których większa posiadłość wykony- 
wa prawo wyborcze, zabiera głos _ Reschauer. 
Sądzi on że wniosek ten da pochop do usunię- 
cia reprezentacyi interesów i stworzenia rzeczy- 
wistego ludowego parlamentu. Utworzenie oso- 
bnej klasy wyborów dla właścicieli fideikomisów, 
równa się przyznaniu im głosów wirylnych. Cała 
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[reforma borcza zmierza tylko do zrobienia 
Austryi państwem sławiańskiem i wyparcia Niem- 
ców 2ze- stanowiska, „ed wieków zajmowanego. 
Dla tego głosować będzie przeciw § 17 i prze- 
ciw całemu projektowi. 

Wiedeń, 23 marca Dalszy ciag posiedzenia 
Izby poselskiej. W eitlof występuje za uwzglę- 
dnieniem życzeń Wiednia i przedmieść. Wzrost 
ludności, „olbrzymia. kwota opłacanych podatków, 
wielki rozwój Wiednia i przedmieść, są do- 
statecznemi tytułami prawnemi do : żądanego 
powiększania ficzby posłów z Wiednia. Większość 
nie objawia dla Wiednia Żadnej zgoła sympatyi 
ichce na zawsze majoryzować Niemców austrya- 
ekich. Mowca wnosi, aby między artykuły I i II 
projektu włożyć artykuł I wniosku mniejszości. 

Po zamknięciu rozprawy wnosi Steudel re- 
zolucyę. wzywającą rząd, aby możliwie rychło 
przedłożył projekt ustawy, zwiększającej odpowie- 
dnio liczbę posłów Wiednia i przedmieść, i za- 
rządzającej aby i przedmieścia posłow swych bez- 
pośrednio wybierały. Wniosek ten znalazł dosta- 
teczne poparcie. Generalnemi mowcami wybrani: 
hr. Wurmbrand i Wiesenberg. 

Wiedeń, 23 marca. Komisya finansowa Izby pa- 
nów wnesi przyjęcie wniosku co do eła od nafty 
w brzmieniu uchwalonem przez Radę państwa. 
Wydział cłowy Rady palistwa pizyjął następujące 
ustępy taryfy ełowej: jedwab, towary jedwabne, 
odzież, bielizna, stroje kobiece, żelazo i towary 
żelazne według cyfr wniosku rządowego. Nato- 
miast odrzucił po wyczerpującej rozprawie wnio- 
sek o powołanie rzeczoznawców w sprawie towa- 
rów żelaznych, jak również i wszelkie inne wnioski. 

Włedeń, 23 marca. Z powodu uroczystości uro- 
dzin cesarza niemieckiego odbył się wczoraj o go- 
dzinie 6 wieczór obiad galowy u cesarstwa. Nie- 
miecki poseł z powodu ciężkiej choroby najstar- 
szego syna. nie mógł być obecny i zastępował go 
rad ambasady hr. Berchen. Między zaproszo- 
nemi znajdowali się ministrowie hr. Kalnoky, hr. 
Byląndt. pr. Taaffe, urmędnicy pozałniwą niopiec- 
kiego, najwyżsi dostojnicy dworu, generał-adju- 
tant Mondeł itd. Cesarz wzniósł toast na cześć 
cesarza niemieckiego i króla pruskiego. 

Buda-Poszt, 23 "marca. Komisya szkoma Sejmu 
węgierskiego . „odrzuciła /% . głosami «przeciwko 5 
projekt ustawy o szkołach średnich. 

Buda-Peszt, 23 marca. Izba poselska przyjęła 
w. imiennem gp oso waniu wkowaj de ustawy woj- 
skowej 191 głosami przes pos - 

Zagrzeb, 23 marca. W rozprawie budżetowej 
po wywodzie referenta wnoszą posłowie Pisagicz 
ze stronnictwa prawa i Zoricz z umiarkowanej 


|opozycyi — życzenia swoich stronnictw. Jutro 


dalszy ciąg: rozprawy. „Przed porządkiem dziegym 
było zajście między stronnictwem rządowea a 
opozycyą, która chciała rozprawę budżetową do- 
piero jutro rozpocząć. 

„Berlin, 23. marca, Według „doniesienia Germa- 
nii, dziś rano zadeszło Breve papieskie z nomina- 
cyą księdza PRoto szc Herzog, księdićm biskupem 
wrocławakim. saii 

Berlin, 23 marca. Dzień urodzin cesarskie od- 
był się ze zwykłą uroczystością. Cesarz przyjsko- 
wał przed południem powinszowania rodziny KFó- 
lewskiej, książąt obecnych, ciała dyplomaty- 

z ke: "Biemarkiem -na czele, generalicył i 
dostojników państwa. "Cesarz przyjmował wszyst- 
kie deputacye w postawie stojącej. Ostatni przy 
pagel nie pozostawił apo s żadnego śladu. 
stersdury,, 23 m Gras, wezorajszego 
objada galowego w Aans} wniósł car IB. 
ksander .(oa8i ha cześć cesarza Wilhelma , swego 

dostojnego przyjaciela i sprzymierzeńca. A 

| Petersburg, 23 marca. Prawitielstw. Wiestmik 
podaje treść telegramu cara do cesarza niemigc- 
kiego, z powodu uroczystości urodzin: Carowa i 
ja, całem sercem uczestniczymy w obchodzi€ m- 
rodzin i łączymy się. z dowodami miłości i Sła- 
cunku, jakie cię otaczają. Oby Bóg przez i 
joszcza „lała zachował twój „pełen sławy żywoldła 
dobra Niemiec, dla spokoju Europy, i dla utrwa- 
lenia węzłów przyjaźni między nami i uaszemi 
państwami. 
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„  Koszycko-Bogum. . . 144:50 
„n Północno zachodnie . 207-50 
„ Anglo Banku , 3 . . . || 124— 

5% Obligacye Indemn. gal . . . 99-— 

6% Listy hipoteczne . Or 102— 

Akcye Siedmiogrodzkie 160 — 
Berlin dnia 23 marca 1882. A 

Wiedeń . 16990 

Banknoty . 170— 

Warszawa . 20450 

Ruble . . .. 5 4.15 204-80 

5%, Listy zast. król. polsk. 62-90 
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Usposobienie giełdy słabe. 


Wydawca: Dr. Adam Asnyk. 
Odpowiedzialny Redaktor : 


Dr. Tadeusz Rutowski. 
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— WystawB nigustająca Towarzystwa Przyjaciół Sztuk 
e = Sdkiehicach a aak a godz, 
Liej do 4ej, prócz poniedziałku. — Wstęp w.niedzielę 15. 
w dnie powszednie 30 centów. = = 

— Gabinet archeologiczny Aniwersytetu Jagielleń- 
skiego (Collegium jus) gwi "można codziennie od 
1żej do lej" prócz niedrtet: 


wmiąt 1 feryj uniwersyteckich, 


— Muzeum wclsicmno-przemysłowe w gmachu Franci- 
szkańskim otwarte codziennie od g. 10ej do Gej. — Wstęp 
20 cent. od osoby. W niedziele od 10ej do Żej bezpłatnie 


4 Nr. 69. 


REFORMA. 


Potra megi wyci | Praktykanta |g*9999999000000000000000003 


do wykładu historyi, literatury, bezpłatnego do gospodarstwa rol- 
również do zoologii. — Zgłosić Się |nego potrzeba od 1. Kwietnia lub 
Rynek główny Nr. 32. Ill. piętro. |zaraz. Bliższych szczegółów udzieli 
205-1-2 p. Jan Gebauer ulica Blichowa 


203-1-3 


7 alieką 10000 Ar. gry ex a 


oszukuje miejsca rządcy 


od ś. Jana r. b. — gruntownie 
we wszystkich gałęziach gospo- 
darstwa wiejskiego i leśnego 
teoretycznie i praktycznie wy- 
kształcony gospodarz z długole- 
tnią praktyką i odznaczającemi 
się świadectwami. Chętnieby się 
podjął przy zarządzie mu oddanego ma- 
jątku założyć i prowadzić szkołę gosp. 
W Chorzelowie stanowi za opłatą Zdr. | parobczaną, połączoną w stacyi produkcyi 
50 od klaczy czystej krwi, a złr. 25 od| nasion, oboje bez osobnych nakładów. 

klaczy krajowej i 3 złr. dla stajennych Ofterty pod: „J. G. Drukarnia Wgo 


w. a. poszukuje się kupna mniej- 
szego majatku z ładnym i wygo- 
dnym domem mieszkalnym. 
Łaskawe offerty sub „A. M. poste 

restante Kraków.“  202-2-3 


L. 3248/82. 


mywanym nielegalnie w domu pod 


Wzywa się zatem osoby, które 


Ogloszenie. 


Magistrat w myśl uchwały swej z dnia 4 Marca 1882 r. 
zakazał p. Fanny Pechnerowej trudnić się wypożyczaniem 
pieniędzy na zastawy w sposób zarobkowy oraz polecił jćj, 
aby wszelkie zastawy, które w pokatnym zakładzie jéj utrzy- 


kićj się znajduja, w tarminie dni 30 usunęła. 


Pechnerowej, aby je w terminie powyżej określonem wyku- 


l. 32 przy ulicy Grodz- 


mają zastawy u p. Fanny 


y B y J. Pisza w Tarnowie.* 
logier! 


athea aa a a a A a 
a a a e a KA 


AJ 
Kraków 24 Marca 1882. 


Hotel Krakowski w Krakowie 


przy Plantacyach położony 


został obecnie eo do wewnętrznego urządzenia kompietnis wyrestaurowany i z powodu 
czystości, wygody i cen umiarkowanych poleca się względom P. T. podróżujących. 


W tym samym budynku jest 


Zakład kąpielowy 


z wannami miedzianemi i porcelanowemi, parową łaźnią, tuszami zimnemi i basenem, ką- 
pielami nasiadowemi i łaźnią ziołową, 


i Ceny kąpieli już od dnia 1 Października 1881 są znacznie zniżone. "qmg 


Zarząd Hotelu Krakowskiego i Łazienek, & 


Trawę miodową 


[holcus lanatus] własnej produkcji 
swieżą i pewną sprzedaje Zarząd dóbr 
w Ubrzeża poczta Kapamów. ' 
I. gatunek po cenie 4 złr. 50 et. 
II. gatunek po cenie 3 złr. 50 et. 
za korzec wraz z workiem i wolną odsełką 
do kolei. Przy wzięciu naraz 10 korey do- 
daje się ll-ty bezpłatnie. Jest to jedna 
z najlepszych traw do podsicwania ugo- 
rów i łąk, bo jest najwcześniejsza, rośnie 
wysoko i znosi wilgoć i posuchę; jakoteż 
do podsiewania koniczów, osobliwie dwu- 
letnich w słabszych gruntach, które od 
wymarznięcia ochrania. Sieje się na wil- 
gotną ziemię, bo nie znosi włóczki a po- 
trzebuje dużo wilgoci do kiełkowania. Na 
iłach i piaskach z trudnością wschodzi. 


Jedyny skład tejże dla drobnej sprzedaży 
jest w handlu J. Michnika w Bochni. 


128-5-8 


gniady czystej krwi Talizman pierwej 
Figaro II. nazwany po le Sararin od la 
Fortune. Biegał i wygrywał we Floren- 
cyi, Anglii i Niemczech, między innemi 
wygrał bieg Prix Głladiateur w Paryżu 
6200 Mtr. długości. Tamże stanowi ogier 
kasztanowaty Norman po Omarze od Nor- 
my klacze robocze po złr. 10 i 1 złr. dla| 
stajennych. Zgłosić się do Mikołaja Kukli 

w Chorzelowie, poczta Mielec. _ 194-1-3 


Złote Serce 


ś. p. Stanislawa Konarskiego 
Pijara 
poemat Teofila Lenartowieza 
do nabycia we poi księgarniach. 
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Ces. Król. Austryacki Nadworny Dostawca. 
Król. Belgijski Nadworny Dostawca 
Król. Niderl. Nadworny Dostawca 
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MAGAZYN F, SZUKIEWIGZA 


M6 w Krakowie, Rynek Główny A-B. "WL 
a 
P>4 Monogramy Kolorowe 


4 od l złr. za pudełko 
14 50 listów i 50 kopert 
+ 


PPP bd 


AALALINAADAA 


$ piły; po upływie bowiem terminu tego istniejący dotąd nie- 
prawnie zakład zastawniczy p. Fanny Pechnerowej z urzędu | 
zamknięty zostanie. £ |= : ; a= 
204-1-3 b 7 s x + PPF FYFFFTYVTPYPPYPPVYYYYYYVYYEEYYYVYYOVYY AAAAJRAĄJA AA A A 
Magistrat stoł. król. miasta. | RARER APEERE HEN DETIENE ENESE AE EEES: 
; : g $ $ BILETY SKŁAD KOMISOWY CHIŃSKIEGO SREBRA 
Kraków dnia 6 Marca 1882 r. 207 S 4 WIZYTOWE {oi znancj w Krakowie od lat Kaa > LISTOWE? 
ka 0d 50 et. za 100. I fabryki J, A, Ilerrmannn w Wiednia najnowsze. +4 
, „p por a L Eaei 
Śoosuo0UGGO000O0OWOGOWODOOEŚ ? 
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Hektografy Krakowskie 
uznane za najlepsze ge 


4 


MATERYAŁY PISMIENNE, 
RYSUNKOWE i MALARSKIE. 
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00000000000 00000000000 iF Ró 
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0000000 na suknie damskie 0000000 || 
00000 | 00000 
000 KASZMIRÓW 000 | i 
000 i Í 000 w Krakowie, ulica ś. Jana, w Hotelu Saskim 
R 0a czarnych i kolorowych. mL „ ulica Ś. Jana, 
Ae Rozsyłka dla prywatnych w dowolnej liezbie 080000000 przyjmuje do druku: | 
trów. 7 p 
00000000000 TE wew ad. 00000000000 DZIEŁA, BROSZURY, CZASOPISMA, TABELE, 
0000000000000 : 0000000000000 CYRKULARZE, OGŁOSZEN 
0000000000000 N. Steinhard, Praga. - |0000000000000 || , IA, 
ed Wzory opłatnie. 0000000000000 RACHUNKI, BLANKIETY KUPIECKIE, CENNIKI, 
0000000]! 
Aa 7 0000000 A a PROGRAMY, ZAPROSZENIA, NACZÓŁKI NA LISTY i KOPERTY. 
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z Fabryka wybornych z "mi 
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w ug u Z 
= | z zę 
Z holender skich likier 0W : KSIĘGARNIA K. BARTOSZEWICZA pij 
= = w Krakowie, Rynek, Hotel Drezdeński + u: 4 
= . 1769. z $ : , $. 
z m l Lid = zawiadamia o wyjściu NIE. tomu Fh n 2 
= s $ i 
= T dzieł Juliusza Słowackiego. SĘ [UWAT WI (l | W l Villi 4. 
z SKŁAD FABRYCZNY: ORLA eń | $ | | | 
be l Tom IV. wyjdzie 10 Kwietnia, tom V. I0 Maja. 4. (stacya kolei Karola-Ludwika) 4. 
z Wien, I. Kohimarkt 4. Cena 5 tomów z portretem 4 złr., z przesyłką 4 złr. 40 ct., w opra- E . gh 
3 z Po n $Æ w pełnym ruchu bądący, z całkowitem urzą- 4 
wie w płótno angielskie 6 złr., z przesyłką 6 złr. 40 ct. Gi , + 
P 8 P U . . . 2 = 
T Chcąc jednak jeszcze uprzystępnić nabycie dzieł nieśmiertel- ch dzeniem i zapasami b 
c ' z : p $, 
Dła dogodności Szanownej Publiczności są te % nego poety wydawca ogłasza prenumeratę na egzemplarze oprawne ŚB 5 g 5 sa i 
EPO" . - = w kwocie 4 złr. 60 ct. za egzempiarz. z przesyłką pocztową A Jes 0 wy zierżawienia T 
= lhkie do nabycia także u znanych słynnych jas wszystkich tomów po wyjściu 5 złr., z przesyłką tomów w miarę ATA Z” 
A = y po wyjsciu a b . 
= firm. z wychodzenia 5 złr. 20 cnt. J- na dłuższy przeciąg czasu, pod korzystnemi warunkami. $ 
5 A tatni termin tej prenumeraty upływa z d. 20 Kwietnia. SŁ s i e s - <A) 
z 95-1 z Ostatni termin tej p pły $ Wiadomość u właściciela Hotelu Krakowskiego w Krakowie. p 
a go 54 5.6 dp, 
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Z drukarni Związkowej w Krakowie. 


Odpowiedzialny zarządca drukarni: A. Ssyjewski, 


